


REFORMA KURII 
RZYMSKIEJ

K u ria  rzym ska, k tó ra  w  do
tychczasow ej swej postaci p rze
trw a ła  400 lat, u legła obecnie 
reform ie. Inform ow aliśm y już o 
zm ianach, k tó re  wprowadzono w 
S ekretariac ie  S tanu, dziś wspo
m inam y o innych — n a jb a r
dziej zasadniczych.

W iele pisało się o finansach 
W atykanu. Na ten tem at k rą 
żyły w prost fan tastyczne wieści. 
Obecnie spraw a ta  będzie moż
liw a do rozszyfrow ania, ponie
waż została ustanow iona P re 
fek tu ra  do S p raw  Ekonomicz
nych (jakby M inisterstw o F in an 
sów), a przew idziany na je j k ie 
row nika kard . dell’Acqna stw ie r
dza, że nie m a przeszkód, aby 
budżet W atykanu był ujaw niony.

Bardzo zasadniczą nowością 
je s t .postanowienie, że funkcje 
ku ria lne  nie będą dożywotnim i 
synekuram i, a le  okres ich sp ra 
w ow ania będzie ograniczony do 
5 lat.

W razie śm ierci papieża w szy
scy kardynałow ie ku ria ln i oraz 
sekre tarze  kongregacji tracą  
swe funkcje tak , że nowy p a 
pież będzie mógł sobie dobrać 
ludzi bliskich sobie.

W każdej kongregacji będzie 
lczestniczyć 7 biskupów  diece
zjalnych, aby w ten  sposób u- 
crzymać k o n tak t ze św iatem  i u- 
nożliw ić biskupom  diecezjal- 
lym  w yw ieran ie wpływ u na 
;praw y Kościoła.

S zereg względów, k tó re  stano- 
v iły  przeżytek daw nych czasów, 
iległo likw idacji.

KSIĘŻA PRZECIWKO 
CAUDILLO

Księża i zakonnicy baskijscy 
ponow nie w ystosow ali lis t do 
caudillo  F ranco  i rządu hiszpań
skiego, pro testu jąc przeciwko 
naruszan iu  wolności sum ienia. 
Księża zw racają uwagę, że de
k larow anie swej katolickości 
przez rząd prow adzi z jednej 
strony  do nadużyć władzy, z 
drugiej zaś stw arza w rażenie, że 
za w szystkie posunięcia rządu 
odpow iedzialny jest Kościół.

*

W H iszpani wytoczono proces 
księżom, którzy b rali udział w  
m anifestacjach pierw szom ajo
w ych i p isarzow i kat. A. Com i- 
na za „nielegalną propagandę”, 
jak  określa się jego w spółpracę 
z francuskim  tygodnikiem  kat.

PODZIĘKOWANIE
P. Janków Emilia — składa 
księdzu proboszczowi Edmundo
w i W asielewskiemu z Cieplic 
serdeczne podziękowanie za 
przygotowanie synów do pierw 
szej komunii św. „Naprawdę 
tak serdecznego przyjęcia jakie 
uczynił ks. proboszcz dla mnie 
i moich dzieci nie doznałam je* 
szcze nigdzie. Pierwsza komunia 
św. odbyła się bardzo uroczyś
cie” — pisze Pani Emilia.

Postać Naczelnika w ykonana 
została w białym , carra ry jsk im  

.  m arm urze przez M. Rożka — 
pow stańca w ielkopolskiego 7. 
la t  131*—1919.

Do 1939 r .  rzeźb a  zn a jd o w a ła  
si« w  M uzeum  W ielkopolsk im  
w  P ozn an iu .

W  czasie  o k u p a c ji zosta ła  
w yw ieziona  do N iem iec  i m i
m o usiln y ch  p o szuk iw ań  przez  
K o m isję  R e w in d y k a c y jn ą  n ie  
zo sta ła , n ie s te ty , o dnalez iona .

(Ze zb io rów  s io s try  a r ty 
s ty  Ja d w ig i R o te k  w  W ol
sz ty n ie  — rep ro d u k o w a ł 
A nton i K aczm arek ).

Z  o k az ji p rzy p ad a jąceg o  12 
p aźd z ie rn ik a  D nia  W ojska P o l
sk iego  zam ieszczam y zd jęc ie  
rzeźby , p rz e d s ta w ia ją c e j p a 
tro n a  I A rm ii W P — T adeusza 
K ościuszkę .

Rodzice pow inni zdawać so
bie sprawę, że na nich ciąży 
obow iązek nie ty lko  zapew nie
nia dzieciom  w arunków  m ate
rialnych niezbędnych do życia, 
ja k  pożyw ienie i odzież, ale 
przede w szystk im  wychow ania, 
czyli świadomego kształtow ania  
psych ik i dziecka i w szechstron
nego rozw oju zarówno in te lek 
tualnego jak  i moralnego. Oni 
są p ierw szym i g łów nym i w y 
chow aw cam i sw ych dzieci.

Rozpoczął się now y rok szkol
ny 1967/68; państw o ludow e daje  
dogodne w arunki zdobyw ania  
w iedzy św ieckie j i gw arantuje  
swobodę korzystania z  nauki re- 
ligii w ykładanej w  punktach  ka 
techetycznych. T y lko  od rodzi
ców zależy jak  dzieci w y k o rzy 
stają te m ożliwości.

Pismo św ięte odnośnie w ycho
wania dzieci zawiera m iędzy in 
nym i n iżej podane w ypow iedzi 
i wskazania, których  sens i 
wartość były, sq i pozostaną na
dal aktualne. Oto k ilka  tekstów  
Pisma Św iętego Starego i  No
wego T estam entów , odnośnie 

’ w ychow ania dzieci: „Masz sy 
nów?  — Pouczaj ich i naginaj 
od dzieciństw a” (Ekkl. V II. 25). 
K to  ćw iczy syna swego, będzie 
chw alony dla niego, a m iędzy  
dom ow nikam i będzie się z  n ie 
go chlubił" (Ekkl. X X X — 2)

„Kto uczy syna swego, w zb u 
dza zazdrość w  nieprzyjacielti, 
a m iędzy  przyjaciółm i będzie z 
niego się cieszył". (Ekkl. X X X .  
3) M łodzieniec wedle drogi sw ej, 
choćby się zestarzał, nie odstą
pi od n ie j”. (przyp. X X II . 7) 
„Ćwicz syna twego, a pocieszy 
cię i przyniesie rozkosz duszy  
tw ej" , (przyp. X X IX . 17) „A w y  
ojcowie nie pobudzajcie do gnie
w u  dzieci waszych, ale w ycho
w ujcie je  w  karności i w  nau
ce Pańskiej. (Ef. VI. 4) „W szel
k ie  pismo przez Boga natchnio
ne jest uży teczne do pouczenia, 
do przekonyw ania , do napom i
nania, do kszta łcenia  w  spra
wiedliwości, aby człow iek Boży  
stał się doskonały i do w szel
kiego dobrego dzieła zapraw io
ny". (II. Tym . 16— 17). „Czy te 
dy jecie, czy pijecie, czy co in 
nego czynicie, w szystko  na 
chwałę Bożą czyńcie. N ie da
w ajcie zgorszenia ani Żydom , 
ani G rekom , ani kościołowi B o
żem u, jako i ja w szys tk im  i we 
w szys tk im  staram się dogodzić, 
nie szukajcie co dla m nie jest 
pożyteczne , ale co dla w ielu, a- 
by byli zbaw ien i” (I kor. X . 31 
—33).

T ak więc na leży w ychow yw ać  
dziatw ę, by rosła ku  chw ale O j
czyzny, Kościoła, Boga i na po
ciechę sw oim  p ierw szym  w ycho
w aw com  tj. rodzicom.

K s .  S T A N I S Ł A W  M U C H E W I C Z

W YCIECZKA 
Z GRU DZIĄDZA

22 lip ca  b r. — w -osobow a 
g ru p a  p a ra f ia n  z G ru d z ią 
dza  u d a ła  się  pod p rzew ód  
n ic tw em  k s. T om asza W oj
tow icza  na w ycieczkę  a u 
to k a re m  do  G d ań sk a-G d y 
ni.

U czestn icy  w ycieczk i 
zw iedzili — W e ste rp la tte , 
S k w e r  K ościuszk i w  G dyni, 
O k rę t „ B u rz a ”  i „ D a r  
P o m o rz a" , ogród  zo~T cicz_ 
n y  w O liw ie, w y s łu c l^K  
k o n ce rtu  s ły n n y c h  o rganów  
w k a te d rz e  o liw sk ie j.

W G d y n i w zięli u dzia ł 
w  m szy  św ., k tó rą  cc- 
le b is w a ł  Ks. bp . T adeusz  
M ajew ski.

KARDYNAŁ BEA — 
METROPOLITA STEFAW

K ardynał Bea, działający z r a 
m ienia S ek re ta ria tu  do S praw  
Jedności C hrześcijan i m e
tropo lita  p raw osław ny w  Polsce 
S tefan  Rudyk, w ym ienili listy  
in form ujące o stanow isku obu 
Kościołów w  stosunku do m a ł
żeństw  mieszanych. Kościół kat. 
uznaje za w ażne m ałżeństw o 
katolickie wobec duchownego 
praw osław nego w  św iątyni p ra 
w osław nej za zezwoleniem bi
skupa. Podobnie Kościół praw o
sław ny w  Polsce uznaje za w aż
ne m ałżeństw a praw osław nych 
z kato likam i zaw arte  w  św ią ty 
ni katolickiej za pozwoleniem 
biskupa praw osław nego.

Z NOWYM ROKIEM SZKOLNYM
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BOGU CZY CESARZOWI?
EWANGELIA

w edług św. Mateusza (22, 1 5 —  21)

Onego czasu: Faryzeusze, odszedłszy, naradzali się, jakby Go pod
chwycić w  mowie. I wysłali do Niego uczniów swoich z Herodinami, 
mówiąc: Nauczycielu, wiemy, żeś prawdomówny i drogi Bożej w 
prawdzie nauczasz i nie dbasz o nikogo, bo nie oglądasz się na osobę 
ludzką. Powiedzże nam tedy, co się tobie zdaje: Godzi li się płacić 
daninę cesarzowi, czy też nie? A Jezus, poznawszy ich przewrotność, 
rzekł: Czemu mnie kusicie, obłudnicy? Pokażcie mi monetę czynszową. 
A oni podali Mu denar. I rzekł im Jezus: Czyj to wizerunek i napis? 
Mówią Mu: cesarski. Wtedy powiedział im: oddajcie tedy, co jest 
cesarskiego, cesarzowi, a co jest Bożego Bogu.

rogowie praw dy istn ieli zaw 
sze i zaw sze z  prawdą w al
czyli, walcząc jednocześnie z, 
tym is k tó rzy  ją głosili. Tak  
było w  czasach prorockich, 
gdy n iew dzięczny lud p rze
śladował proroków, a naw et 

zabijał za prawdę, tak rów nież było za cza
sów Chrystusa. Nie podobało się fa ryzeu 
szom i przyw ódcom  izraelskiego narodu to, 
że lud prosty lgnął do Nauczyciela z  N aza
retu. Oni, nastaw ieni na ziem skie panowa
nie, na zysk , na ludzką ła tw ow ierność i po
wszechną ciem notę nie m ogli znieść tego, co 
stanow iło treść nauczania Syna  Cieśli, zw ła 
szcza że w  ow ym  nauczaniu nie brakowało  
m om entów  polem icznych w  stosunku  do tez  
staw ianych ludow i przez w arstw y arysto
kratyczne, a nierzadko pojaw iały się naw et 
w yraźne przygany pod adresem  fa łszyw ej 
pobożności, uciskania słabszych, pychy i in 
nych grzeszków, tak powszechnych w  k o 
łach św iątynnych.

Faryzeusze i uczeni w  P iśm ie doszli n ie 
baw em  do przekonania, że o ile nie ośmieszą 
Jezusa przed rozen tuzjazm ow anym  tłum em , 
to w kró tce cały naród gotów będzie przyjąć 
głoszoną przez niego naukę, a wówczas oni, 
faryzeusze  — uw ażający się za kw ia t naro
du  — pozostaną sami. Dlatego podstępne  
pytanie: płacić podatek, czy nie? I ta w spa
niała, dziś ju ż  przysłow iowa, odpowiedź 
C hrystusa: „Oddajcie, co cesarskie — cesa
rzowi, a co Boże — Bogu".

;
Proste i konsekw en tne rozstrzygnięcie za

gadki przez Chrystusa zyskało  sobie, jako  
powiedzenie, jako zw rot, prawo obyw atel
stw a w  ogólnej literaturze św iatow ej. Za
sada w szakże różnie jest in terpretow ana w  
zależności od historycznych epok i czasów.

B ył okres, k iedy cesarzowi zw racano nie 
ty lko  to, co cesarskie, lecz także  oddawano 
m u to, co boskie. Doszło naw et do tego, że 
w ładcy-człow iekow i poczęto przypisyw ać  
a tryb u ty  boskie. B y ły  też okresy o tenden
cjach przeciw nych: negowało się koniecz
ność oddawania tego, co cesarskie cesarzo
wi, przekonując p rzy tym  społeczność w ie
rzącą, że cesarzowi nic się nie należy, że 
w szystko  jest „boże”, a w ięc kościelne. Z na
lazły się w ysoko postaw ione w  hierarchii 
osoby, które głosiły, że Kościół, jako n a j
w y ższy  au tory te t w e w szystk ich  sprawach, 
także gospodarczych, ustrojow ych, organiza
cy jnych  w inien  kierow ać planam i gospodar
czym i, w ychow aw czym i i ku ltu ra ln ym i, K o
ściół ma prawo w eta  i bojkotu wobec ka ż
dego zarządzenia w ładzy św ieckiej. Do czego 
te  usiłowania prowadzą? Do rozdw ojenia, do 
ko n flik tó w  w  sum ieniu ludzi chcących być 
z  jednej strony ludźm i •wierzącymi, a z  d ru 
giej lo ja lnym i i fibbrym i obyw atelam i sw e
go państw a, sw ej^o jczyzny . Po jednej stro
nie obyw atelska  racja stanu, logiczny i trzeź
w y  osąd bieżących wydarzeń, a po drugiej 
lęk przed groźbami i karam i nadprzyrodzo
nym i. Jak  tu  wybierać?

„Oddajcie, co cesarskie — cesarzowi, a co 
Boże — Bogu” — m ów i C hrystus.

Osąd należy do nas, do w szystk ich  ludzi, 
logicznie i rozsądnie m yślących. Bóg, naka
zując nam  słuchać Kościoła, nie nakazał czy 
nić tego w brew  praw om  logicznego rozu
mowania. — Co m y  m am y oddawać cesa
rzowi, czyli w ładzy św ieckiej — to w iem y  
na podstaw ie przepisów  państw ow ych. Zapo
m inam y natom iast często, że  Bogu też się od 
nas coś należy. Spośród w szystk ich  pow in
ności wobec Boga, najw ażniejszą  je s t ta, 
aby oddać w  Jego ręce duszę naszą, którą  
nam  dał.

Poznać i pokochać Boga cciym  sercem  
i służyć Mu, w ypełnia jąc Jego przykaza
nia  — a przez to osiągnąć życie wieczne, 
oto n a jw yższy  i ostateczny cel nuszego 
życia. Jeżeli człow iek go osiągnie, osiągnął 
w szystko , chociażby tu  był najbiedniejszym ', 
przez św iat n ieznanym  i w zgardzonym . Je
żeli zaś tego celu nie osiągnie, jest najnie
szczęśliw szym , choćby tu  był najbogatszym , 
najuczeńszym , choćby opływ ał w  najw iększe  
godności i zaszczyty. Prawdę tę w yraził sam  
Pan Jezus w  kró tkich , ale dobitnych sło
wach: „Bo cóż pomoże człow iekow i, choćby 
cały św iat pozyskał, a na duszy szkodę po
niósł". To jest ta jedna i jedyna na jw aż
niejsza sprawa, o k tó re j Jezus powiedział: 
„Jednego ty lko  potrzeba

Osiągnięcie szczęścia wiecznego jest na j
bardziej osobistą sprawą każdego z nas. Jest 
sprawą najbardziej dla nas żyw otną . Dla
tego też w ym aga od nas nie ty lko  pam ię
ci, lecz codziennej i n ieustannej pracy. Bo 
i cóż pow iedzie libyśm y o uczniu, k tóry  z 
w ysiłk iem  i zam iłow aniem  przez d łuższy  
czas uczył się gry na skrzypcach, a osiąg
nąw szy w  nie j pew ną biegłość, w yrzekł:  
„Umiem ju ż  grać, mogę przeto zniszczyć  
sw oje skrzypce i spalić mogę nuty...”. N a
szym  zadaniem  jest pokonać trudności. 
Śmiało, odważnie i w ytrw ale zdążać do na
szego celu ostatecznego, aż nadejdzie dzień, 
w k tó rym  będziem y m ogli zawołać z Psal
mistą: „Skosztu jcie i zobaczcie, iż słodki 
jest Pan". Jak szczęśliw y jest człow iek, 
któ ry  w  N im  swego celu szukał, k tó ry  zro
zum iał dobrze słowa dzisiejszej ewangelii: 
„Oddajcie, co cesarskie cesarzowi, a co Bo
że Bogu".

O ddajm y państw u, ojczyźnie, narodow i na
sze siły, naszą pracę, bądźm y ofiarni, rze
telni. U fa jm y naszej w ładzy św ieckiej, rea
lizu jm y program y w ew nątrzkra jow e i ogól
noludzkie, walcząc o pokój, o równość m ię
dzy narodami, o lepszą i spokojną p rzy 
szłość dla nas i pokoleń, które po nas p rzy j
dą.

O ddajm y Bogu cześć, chwałę, m iłość i po
słuszeństwo. O ddajm y w  ręce Jego duszę 
naszą. T ak spełnim y nakaz C hrystusa i swój 
obowiązek, bowiem  nie sam em u Bogu lub 
sam em u cesarzowi w inn i jesteśm y, lecz Bo
gu i Cesarzowi.

Ks. M. P.

PAŹDZIERNIK

N 15 Teresy, Jadw ig i
P n 16 G erarda, F lorerrtyny
W 17 W iktora, M ałgorzaty
Sr 18 Łukasza, Ju lian a
Cz 19 P io tra , Z iem owita
P 20 Ireny, Jana
S 21 Urszuli, H ilarego



Chrześcijaństwo 
na 

Madagaskarze
Otoczona w odam i Oceanu Ijadyjskiego 

w yspa M adagaskar przez długi czas 
była kolonią francuską. W 1960 roku zo

sta ła  proklam ow ana niepodległa Republika 
M algaska.

Znaczny odsetek ludności stanow ią chrze
ścijanie (38 proc.) — katolicy i p ro testan 
ci. Katolicy sądzą, że pod względem  liczeb
ności są najw iększą grupą wyznaniową, p ro 
testanci uw ażają, że dorów nują katolikom .

Większa część m ieszkańców  w yznaje reli- 
gie p ierw otne. S tanow ią one bogatą mozaikę 
różnorodnych kultów  i obyczajów. Łączy je 
ogólnie p rzy ję ta  w iara  w jednego Boga, 
k tóry  je st ojcem w szystkich ludzi. Zwą go 
Zaham ary. Nie je s t wykluczone, że w iara  
w  jednego Boga została zapożyczona z chrze
ścijaństw a. Duże znaczenie w m algaskich 
religiach p ierw otnych posiada k u lt p rzod
ków. M algasze uw ażają przodków za pośred
ników  między ludźm i i Bogiem i przypisują 
im moc czynienia dobrze i źle. T roska
o uczczenie zm arłych p rze jaw ia  się w u rzą
dzaniu uroczystych pogrzebów i budowie 
okazałych grobów. Życie pozagrobowe jest 
kontynuacją życia ziemskiego i upływ a w 
gronie rodziny. Więzy rodzinne są m ocniej
sze niż śmierć. D latego też M algasze budują 
groby wspólne dla całej rodziny. K osztują 
one n ieraz dw ukro tn ie  więcej niż domy 
m ieszkalne.

K onstytucja niepodległej R epubliki M al- 
gaskiej zapew nia obyw atelom  wolność su
m ienia i p rak ty k  relig ijnych, ja k  i wolność 
zak ładania szkół p ryw atnych. Z przepisu te 
go korzystają w pierw szym  rzędzie Kościół 
katolicki i p ro testancki, k tóre dysponują 
na ten cel odpowiednim i funduszam i. K o
ścioły m ają zapew nioną możność korzysta
nia z usług rad ia i telew izji oraz zak łada
nia w łasnych pism. Dość daleko posunięte 
w w ielu dziedzinach uprzyw ilejow anie Ko
ścioła tłum aczyć można tym , że ludzie bę
dący na stanow iskach kierow niczych w rzą
dzie i w stronnictw ach polftycznych są
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chrześcijanam i i najczęściej — w ychow anka
mi szkół wyznaniowych.

N iew ątpliw y problem  stanow i bogactwo 
Kościoła (zarówno katolickiego, ja k  i p ro 
testanckiego). W oczach ludności Kościół 
jest bogaty i bogaci są m isjonarze, bo żyją 
inaczej (i na pewno lepiej, wygodniej) niż 
m iejscow a ludność. M isjonarze przem ierza
jąc  ten k raj w ykupyw ali co najlepsze te 
reny dla m isji. Łatwo to zauważyć i w sto
licy T ananarive  i w prow incji o tej samej 
nazwie i w innych prow incjach — A ntsi- 
rabe, F ianaran tsoa. „Dobry ojciec” budow ał 
okazały kościół, rep rezen tacy jną szkołę 
i wygodny dom m ieszkalny. P atrząc na po
siadłości kościelne, na zabudow ania Malgasz 
uważa, że w yrażenie „Kościół b iedny” jest 
w yrażeniem  kłam liw ym , bo takiego Kościoła 
nie w idział i n ie spotkał.

RÓŻNORODNOŚĆ CO NAJMNIEJ 
KŁOPOTLIWA

P racę ew angelizacyjną prow adzi na w y
spie trzynaście zakonów katolickich. Do te 
go trzeba dodać pięć kongregacji b raci n au 
czających i trzydzieści sześć zakonów żeń
skich. Różnorodność ta  nie ułatw ia pracy, 
ale wręcz ją  u trudn ia . Każdy zakon rep re 
zentuje pew ną specyfikę i posiada znaczną 
niezależność w stosunku do biskupa die
cezjalnego. Jeśli chodzi o zakony męskie, 
można je  ogólnie podzielić na dw a „obozy”
— jeden stanow ią jezuici, drugi — wszystkie 
pozostałe zakony.

Od połowy XIX  w. jezuici ruszyli .,na 
podbój” M adagaskaru. U lokow ali się oczy
wiście w  najdogodniejszych m iejscach na 
wyżynach T ananarive  — A ntsirabe — F ia
naran tsoa. Na tych terenach  odnieśli rze
czywiście znaczne sukcesy. Nie tylko oni 
zresztą, ale i p ro testanci. Na 900 tys. m ie
szkańców diecezji F ianaran tsoa — 600 tys. 
stanow ią chrześcijanie (po połowie: katolicy 
i protestanci). Podobnie w ygląda sy tuacja 
w diecezji A ntsirabś. Są to w łaściw ie te 
reny chrześcijańskie.

W dalszych okolicach spraw a w ygląda zu
pełnie inaczej. Mniej chętnie w ędrow ali tu 
m isjonarze. P raca  by ła trudniejsza . W arun
ki znacznie gorsze. Są to więc po dzień dzi
siejszy te reny  w  ścisłym  tego słow a zna
czeniu — m isyjne. Jeszcze w  większych 
m iastach jak  T am atave, M ajunga, Diego- 
S uarez — odnajdujem y dość znaczne zgru
pow ania chrześcijan, ale w  w ioskach buszu 
żyją zupełnie m ałe grupki, zdane n a  swoje 
siły, odw iedzane przez m isjonarza dw a—trzy 
razy w roku.

Po jezu itach  przybyli na M adagaskar m i
sjonarze NM P w  S ale tto  i znowu usadowili 
się na wyżynach, W tereny  niżej położone 
ruszyli dopiero lazaryści, kapucyni, ojcowie 
Ducha św., m isji zagranicznych, asum cjoni- 
ści, cystersi, trap iści i in.

Zdaw ać by się mogło, że M adagaskar 
cierpi na nadm iar duchownych. Tymczasem 
ta k  nie jest. O dczuwa się zwłaszcza brak 
duchow ieństw a tubylczego. W T ananarive 
je s t 56 księży m algaskich, ale w  T am atare 
tylko dwóch, w  T u lear — jeden, w M orom- 
be — żadnego. W inę za ten  stan  rzeczy po
noszą w dużym stopniu jezuici, k tórzy p ro 
w adząc sem inarium  kierow ali M algaszów do 
swego zakonu (duża ilość jezuitów  — M al
gaszów w T ananarive), ale w ten  sposób po
zbaw iali diecezję duchow ieństw a autochto
nicznego.

*

Równolegle do sprzeczności i anim ozji 
pow odow anych przeciw nościam i w yn ika ją
cym i ze specyfiki p racujących na tym  te
ren ie zakonów, istn ieją  anim ozje między k le

rem  m isyjnym  i autochtonicznym . Kler 
m iejscow y był trak tow any w pewnym  stop
niu jak o  k le r pomocniczy, dobry do czarnej 
roboty, k ler drugiego rzutu. Od chwili od
zyskania niepodległości sy tuacja i w  tym  
zakresie uległa zm ianie, niem niej jednak  
różnice i dziś są zauważalne: kler m alga- 
ski żyje z ofiar swych biednych w yznaw 
ców, kler m isyjny korzysta z darów  boga
tych państw  europejskich.

Republika Malgaska obejmuje 15 
diecezji katolickich. Ogólna ilość księ
ży wynosi — 640, w  tym ok. 145 au
tochtonów, zakonnic — 985, w  tym  
malgaskich 400. braci nauczających — 
337, w  tym  malgaskich 191. Liczba 
oficjalnie uznanych Kościołów — 8.

SZKOŁY I JESZCZE RAZ SZKOŁY
W każdej części św iata obow iązuje fa sa 

da, że do serca rodziców najłatw iej tra fia  
się przez dzieci. Ten wzgląd między innymi 
w  znacznym  stopniu decydował o tym , że 
Kościół p izy  w iązy w ał w ielką wagę do orga
nizow ania szkól na terenach m isyjnych. Jed 
ną z form  akcji m isyjnej na M adagaskarze 
było zakładanie szkół wyznaniowych, do k tó
rych uczęszczali synowie i córki rodzin a ry 
stokratycznych i burżuazyjnych. Szkoła s ta 
now iła w spaniały ośrodek umożliwiający 
kontak t z kierow niczym i w arstw am i lu d 
ności. „Nasze zadanie w tym  zakresie — 
oświadcza jeden z biskupów  pracujących na 
M adagaskarze — je st podwójne. Samo p ań 
stwo nie może zapew nić nauczania dla 
wszystkich dzieci i dlatego my pełnim y 
bardzo zasadniczą rolę dopełniającą w za
kresie socjalnym . Z tego ty tu łu  o trzym uje
my subw encje państw owe. Poza tym, szkoła 
jest nieodzowna dla naszego apostolstwa, 
dla religijnego kształtow ania dzieci”. Tego 
rodzaju pogląd powszechnie przy ję ty  w k ie
rowniczych sferach kościelnych prow adził 
do rozbudowy szkolnictw a na M adagaska
rze, w pierw szym  zaś rzędzie na terenach 
najdogodniejszych — na w yżynach cen tra l
nych.

N auczanie pryw atne (katolickie, p ro te
stanckie i neu tra lne) obejm uje 46 proc. m ło
dzieży szkolnej. W 1963 64 r. na ogólną licz
bę 400 tys. uczniów, ponad 200 tys. uczęsz
czało do szkół pryw atnych, przy czym szkol
nictw o katolickie stanow iło 47 proc. szkol
n ic tw a pryw atnego, a pro testanckie 34 proc.

I w tym  zakresie istn ieje  zasadnicza róż
nica między cen tralnym  wyżem i pozostałą 
częścią wyspy. W prow incji F ianaran tsoa 
szkolnictwo pryw atne (przede wszystkim 
katolickie) obejm uje 40 proc. uczniów, ale 
w  T ulear już tylko 12 proc., w T am ata re  
1,5 proc., w  M ajunga 20 proc.

N auczanie jest opłacane przez rodziców, 
co — szczególnie w  licznych rodzinach — 
w ym aga niem ałego pośw ięcenia i w yrzecze
nia. Nauczyciele są jednak; żle opłacani, tak, 
że nauczan ie w szkole p ryw atne j dla laika, 
k tóry  nie posiada innych dochodów jest 
rzeczą praw ie niemożliwą.

Stosunek w ładz kościelnych do szkolnic
tw a pryw atnego (wyznaniowego) je s t w róż
nych okręgach d iam etra ln ie  różny. O ile 
np. w  diecezji F ianaran tsoa  mówi się rodzi
com: „Macie posyłać dzieci do szkoły kato
lickiej pod grzechem śm iertelnym ”, to  w  
innych prow incjach b iskupi byliby radzi z 
likw idacji szkół wyznaniowych i przejęcia 
obowiązku nauczania przez państwo.

B iskupi i kap łan i podkreśla ją  n ie jedno
krotnie, że szkoły w yznaniow e zapew niają 
odpowiedni poziom w ykształcenia. Ale nie 
to  ma być głównym zadaniem  szkół w yzna
niowych; tak i sam poziom w ychow ania chrze
ścijańskiego można by zapewnić w szkołach 
państw ow ych i to przy m niejszym  n ak ła
dzie kosztów i wysiłków.

Wyspa Madagaskar — długość 1600 
km, szerokość nie przekracza 570 km, 
powierzchnia — 595,7 tys. km bw.



Prasa niemiecka o encyklice

E ncyklika  o celibacie kapłańskim  jest na
dal przedm iotem  zainteresowania. Prasa 

niemiecka w ypow iada się na ogól dość k r y 
tyczn ie o stanow isku papieża zaw artym  w  
te j encyklice.

Dr A lbert W ucher z  R zym u pisze w  „Siid- 
deutsche Zeitung":

„Encyklice o celibacie, zbudow anej na 
kształt trak ta tu  scholastycznego, brakuje te 
go rozmachu, k tó ry  pow inien cechować od
nowione przez Sobór kapłaństw o, k tó ry  po
m ógłby zrozum ieć celibat jako drugorzędną  
konsekw encję tego królew skiego powołania. 
W ylansow anie celibatu jako  tem atu  encyk li
k i papieskiej podkreśla jednocześnie niepo
rozum ienie jakoby gotowość do bezżeństwa  
była na jw yższą  próbą rzetelności tego powo
łania."

„Miinchesner M erkur" zauważa:
„Jeszcze ojcowie soboru nie odjechali, gdy 

ju ż  m ów iło  się w  Rzym ie: Drugi Sobór Wa
tyka ń sk i — zw róciw szy zbytn io  uwagę na 
zagadnienie w ew nątrzkościelnych s truktur  — 
zapomniał o człow ieku, o św ieckim  chrześ
cijaninie. Sobór W atykański przeoczył rów 
nież kapłanów. Faktycznie. Dwa bardzo za - ' 
sadnicze problem y ludzkie zostały w ykluczo

ne z  obrad soborowych  — bezżeństwo k s ię 
ży  i kontrola urodzin. Papież zastrzegł sobie 
ostatnie . ł nuo w  tych kw estiach.

Obecn e umocnił celibat. W zm ocnił obo
wiązek, którego nie zauńera Pismo św., k tó 
ry obcy t pierw otnem u chrześcijaństw u , 
k tó ry  jest ~r >zumiały ty lko  w  św ietle pó
źniejszych s om nków , zrodził się bow iem  z  
troski, aby co ira  kościelne nie przechodziły  
na potom st c j  księży. D ecyzja papieska nie 
powinna b y łi  w łaściw ie nikogo zaskoczyć , 
od śmierci J mia X X II I  nie m ów i się już o 
„aggiornam r to ”, o dopasowaniu się do 
dnia dzisis. i:ego, ale o „odnowieniu”.

Papież -- M ontini był w  ostatnim  czasie 
poddany s Inem u naciskow i. Południow o
am erykańscy kardynałow ie przypuścili atak, 
ponieważ, przy ścisłym  zachowaniu przepi
sów cel betu, lękali się o przyszłość sw ojej 
dzia ła li >ici m isy jnej. 62 na 100 duchow nych  
am erykańskich  wypowiedziało się przeciw  
b ezżeń rw u  księży. W W atykanie leży 
sam Paweł V I to przyznał — 10 tys. podań 
od ks ęży, k tórzy  proszą o zw olnienie ich 
od ś ib ó w . Paweł V I w ydał encyklikę, ale 
}a k■ U n nie zam knie  dyskusji na tem at ce
libat :L.

SKAD TYLE KOŚCIOŁÓW ?
METODYŚCI

N a początku XVIII wieku w  Anglii, zw ła
szcza wśród anglikańskiej młodzieży uni

wersyteckiej w  Oxfordzie, poczęły się tw o
rzyć religijno-spoleczne ugrupowania o s il
nym zabarwieniu pietystycznym (pobożno- 
ściowym). Na czoło tego ruchu wybili się 
od 1729 r. dwaj bracia W esleyowie, student 
Karol i lektor języka greckiego w Oxfor
dzie, Jan, który był 'duchownym anglikań
skim.

W 1735 r. obaj bracia wybrali się w  po
dróż do Ameryki i na statku zetknęli się 
z hernhutami, którzy podczas burzy zamiast 
drżeć ze strachu, śpiewali spokojnie swoje 
pieśni religijne. Hernhucki pastor, Boehler, 
pouczył wówczas Jana Wesleya: „Głoś w ia
rę, iż ją posiądziesz, a będziesz ją potem 
głosił, ponieważ ją posiadłeś". Odtąd Jan 
stał się gorliwym pietystą, w czym utwier
dził go jeszcze osobiście Mikołaj Zinzendorf.

W esleyowie nie m ieli zamiaru zrywać z 
Kościołem Anglikańskim i tworzyć nowego 
Kościoła. Organizowali luźne stowarzysze
nia, których celem było pielęgnowanie 
„prawdziwego”, a więc praktycznego i uczu
ciem zabarwionego chrześcijaństwa przez 
czytanie Biblii, pobożne rozmyślania, dobre 
uczynki, no i uczciwe życie osobiste. Stowa
rzyszeniami kierowali świeccy „kaznodzie
je”, którym nie wolno było przemawiać z 
ambon kościelnych. Jednym z najżarliwszych 
kaznodziejów okazał się Jerzy Whitefield, 
z zawodu kelner. On to, nie mając — w  
przeciwieństwie 'do Jana Wesleya — prawa 
do występowania w  świątyniach anglikań
skich, dążył do zerwania z państwowym  
Kościołem i  do stworzenia Kościoła odręb
nego. Daremnie sprzeciwiał się temu Jan 
Wesley. Nowy Kościół powstał w  1784 r. 
Nazwano go Kościołem Metodystów od ła 
cińskich słów: „methodus vitae” — sposób 
życia. Anglikanie używali nazwy „metody
ści” w  znaczeniu ujemnym, mając na uwa
dze przesadną metodę pobożności uczucio
wej. Natomiast sami zwolennicy metodyzmu 
chlubili się tą nazwą, gdyż oznaczała życie 
według metody biblijnej.

W zasadach wiary metodyzm jest libe
ralny. Największy nacisk kładzie na rolę 
uczucia religijnego, przeżycia wiary osobi
ście. Z tym wiąże się system liturgiczny. 
Praktykuje się chrzest niemowląt i wspól
ne na okresowych nabożeństwach „łamanie 
chleba”, jednak nie mówi się o „sakramen
tach”. Niedzielne nabożeństwo polega na 
wysłuchaniu kazania i wspólnym śpiewie 
pieśni religijnych.

Organizacja kościelna jest demokratyczna, 
lecz bardzo sprężysta przez to, że każdym  
zborem (gminą wyznaniową) kieruje jedna 
osoba — kaznodzieja (prezbiter). Kolegium  
świeckie kieruje wyłącznie sprawami gospo
darczymi. Gminy (zbory) łączą się W okręgi. 
Na czele okręgu stoi biskup nadzorowany 
przez „konferencję” zbierającą się corocznie.

Wyznanie mtodystyczne jest najsilniejszą 
grupą w  USA, gdzie liczy ponad 30 m ilio
nów członków. Ogółem istnieje na świecie 
19 odłamów i autonomicznych Kościołów  
metodystycznych zrzeszonych w  Światowej 
Radzie Metodystycznej.

W Polsce Kościół Metodystyczny istnieje 
od 1921 r. i liczy ponad sześć tysięcy w y 
znawców. Jego organem prasowym .jest 
„Pielgrzym”. Kościół ten należy 'do Polsliiej 
Radv Ekumenicznej.

Ks. K. VP.
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P i e t a ,  c z y l i  B o l e ś ć  —  j e d n o  z  w c z e ś n i e j s z y c h  a r c y d z i e ł  r z e ź b i a r s k i c h  M i c h a ł a  
A n i o ł a  i j e d y n e  s p o ś r ó d  k i l k u ^ l  d z i e l ,  k t ó r e  a u t o r  r y l c e m  w  h i a l v m  m a r 
m u r z e  p o d p i s a ł :  M i c h a e l  A n g e l o .  D z i e ł o  t o  w y k o n a ł  M i c h a ł  A n i o ł ,  m a j ą c  z a 
l e d w i e  d w a d z i e ś c i a  k i l k a  l a t .  P r z e d s t a w i ł  w  n i m  n i e w y p o w i e d z i a n ą  ż a d n y m  
u c z u c i e m  t r a ę e d i ę  l u d z k ą ,  b e z d e n n ą  b o l e ś ć  M a i k i  B o s k i e j ,  t r z y m a j ą c e j  ns» 
s w y m  ł o n i e  c i a ł o  C h r y s t u s a  z d j ę t e  p r z e d  c h w i l ą  z  k r z y ż a .



„ N
ieznany Przyjacielu, k tó ry  tądzisz in 
nym  ludziom, porądź i m nie. Sprawa  
m a się tak: kończę w  listopadzie lat 

sześćdziesiąt, wdow cem  jestem  od ćwierć 
w ieku , pracuję, zdrow iem  się cieszę dobrym , 
choć w łosy siwe. Dzieci dorosłe: syn w  fa 
bryce o 300 km  ode m nie, córka m a czworo  
dzieci, w  tym  sam ym  mieście, odwiedzam  ja 
co k ilka  niedziel, ale potem  człow iek sam  
wraca do sw ojej nory. Poznałem  krawcową, 
lat pięćdziesiąt siedem, m ąż ją  rzucił, bę
dzie k ilka  lat, dzieci nie ma. I teraz proszę 
się nie śmiać ze starego dziada: chcę się z  tą 
kraw cow ą ożenić. Ona ży je  sama i ja sam, 
a razem  na starość zaw sze by było dwoje. 
T ylko  trochę przed ludźm i głupio i przed  
córką. Będą się śmiali. W ięc tak m yślę , co 
robić?’’.

„Jestem kobietą starszą, w ychow ałam  tro
je dzieci, m am  pięcioro w nucząt, m ieszkam  
przy córce i zięciu. Odkąd um arł m i mąż, 
pośw ięciłam  się w yłącznie pielęgnowaniu  
i w ychow yw aniu  dwóch w nuczek. Przy cór
ce m i dobrze, ale jednak to ju ż  nie w łas
ny  dom, to ju ż  życie czyim ś życiem . Od lat 
znam  pana, k tó ry  m im o w ielu  okazji nigdy  
się nie ożenił i p ierw szy raz ośw iadczył się 
teraz mnie. Jest ode m nie starszy o 12 łat, 
za rok przechodzi na em eryturę, m a m ie 
szkanie, w iem , że jest ku ltu ra ln y  i uczciw y. 
Pewnie, że to, co do niego czuję, to nie jest 
miłość, ale na pew no szacunek i w ie lk i sen
tym en t. Zw ierzyłam  się z  tego córce. Z dziw i
ła się bardzo, a potem  powiedziała: „Ale 
mamo, chyba m nie  nie zostaw isz z dziećmi, 
co ja z  nim i zrobię”... Bardzo m nie to zabo
lało, bo zrozum iałam , że przede w szystk im  
liczę się w  je j życiu  jako op iekunka  dzie
ci, nawiasem  mówiąc, bezpłatna. W nuczki 
bardzo kocham , rzeczywiście, że tak ie j opie
ki, jaką ja im  zapew niałam  nigdzie nie zna j
dą, więc w aham  się, czy rzeczyw iście po
w innam  je porzucić i układać sobie now e  
życie. Chciałabym  usłyszeć opinię człowieka  
bezstronnego i obiektyw nego  — jak  pow in
nam  postąpić...”, i

Czy się żenić? Czy mimo podeszłego w ie
ku — w y jić  za mąż? Ależ tak, tak  i jeszcze 
raz  tak! Gdybym m ogła — obydwu auto
rom  listów  zagrałabym  natychm iast m arsza 
weselnego M endelsohna. Drodzy państwo! 
Bez żadnych wątpliw ości — pow inniście za

wrzeć te zw iązki m ałżeńskie. Jeśli w ierzyć 
lite ra tu rze  — tak ie  późne m ałżeństw a m ają 
najw iększe szanse na szczęśliwe pożycie. 
Jeśli w ierzyć życiu... W łaśnie, jak  to bywa 
w  życiu?

W naszym  życiu, pojęciach, schem atach 
obyczajowych — miłość i m ałżeństw o są 
przyw ilejam i w yłącznie ludzi młodych. Dla 
ludzi starych pozostają już same okropne 
rzeczy: czarnobure stro je  dla kobiet, doży
w otnia funkcja babci-n iańki, lub dziadka- 
zaw alidrogi, jeśli ten p rzestał pracow ać, lub 
nie daj Boże — choruje. Nie jesteśm y ani 
dobrzy, ani w yrozum iali dla ludzi s ta 
rych, choć wszystkich nas starość czeka i nie 
wiadom o, jak  będzie w yglądała, jeśli sami 
n ie zrew idujem y na nią poglądu. Ogólnie 
uważa się u nas, że człowiek s ta ry  nie ma 
praw a do pryw atnego życia, do rozrywek, 
do ładnego ub ieran ia się. Choć m edycyna 
stw ierdza, że granica w ieku dojrzałego 
znacznie się przesunęła, że próg starości jest 
coraz bardziej rzeczą n ieuchw ytną — dalej 
rozum ujem y, jak  ludzie fin de sieclu. Dla 
nich — kobieta po trzydziestce również by
ła  niem łodą kobietą. A my sam i n ie um ie
my już w  tej chw ili określić, czy kobieta, 
na którą patrzym y, czy z którą rozm aw ia
my m a 23 czy 33 lata.

Podobno tylko na naszym  kontynencie lu 
dzie są tak  surow i i niełaskaw i dla sta ro 
ści oraz tak  chętnie zaglądają do m etryki. 
Np. w  A m eryce — dużo więcej a trakcji 
przedstaw ia życie dla starszego niż dla 
młodego człowieka. S tary  ma już w ięk
szość kłopotów  za sobą: dorabianie się, w y
chow yw anie dzieci, urządzanie domu, n ie
ustanną spłatę ra t  itd. Te trosk i są spraw ą 
młodych. S tare  A m erykanki noszą ja sk ra 
we suknie i kapelusze, w yglądem  przypom i
nające wiszące ogrody Sem iram idy, chodzą 
na dansingi i nareszcie spokojnie, bez po
śpiechu odw iedzają się naw zajem , bez lę
ku, że dzieci zostały same, że obiad się 
przypala i mąż będzie się gniewał. A m ery
kanki, oczywiście nieco przesadzają z tym  
odm ładzaniem  się za pomocą s tro ju  i nie 
m am  zam iaru naszych pań do tego nam a
wiać, podobnie jak  sam  wzór am erykański 
je s t u nas nie do naśladow ania. Ale do po
zazdroszczenia się w ydaje ów optym istycz
ny stosunek do starości.

Nasza p rasa  podaje od czasu do czasu — 
trak tu jąc  to jako swego rodzaju sensację —

wiadom ości pod takim i ty tu łam i: „Na ślub
nym  kobiercu stanęła p a ra  m ająca w su
mie... 155 la t”. No i co z tego? Skąd w ia
domo, że w łaśnie to m ałżeństw o osiem dzie
sięciolatków  nie będzie szczęśliwsze od set
ki m ałżeństw  nastolatków ? Co z tego, że 
nie dożyją własnego złotego w eselaŁ ale na 
pewno — kilka, czy k ilkanaście dobrych, bo 
nie sam otnych wiosen i jesieni. A w łaśnie 
sam otność je st najgorszą chorobą i klęską 
starości.

Można być, a w łaściw ie najczęściej się jest 
sam otnym  na starość w śród w łasnych dzie
ci i ich rodzin. Z czego to w ynika? W ła
śnie z naszego stosunku do starych  m atek 
i ojców: już nie potrzebujem y się liczyć 
z ich opinią, już z lekceważeniem  możemy 
m achać ręką na ich „nudne gadanie”, już nie 
jesteśm y od nich zależni. Często znikają już 
naw et konw enanse: starszej i nieefektow nej 
m atki nie wpuszcza się do „lepszych” go
ści, ojca, k tóry  z naw yku i zam iłowania 
chodzi w starym  i pocerowanym  sw etrze 
te rro ryzu je  sie: „ jak  ojciec tego sw etra nie 
zdejmie, to go wezmę i spalę, jeszcze lu 
dzie pom yślą, że ojciec żyje w nędzy”, nie 
respek tu je  się przyzw yczajeń i słabostek, 
k tóre przecież m ieli całe życie, ale dopiero 
na starość — każe się z nim i zerwać.

M yślano ogólnie jeszcze do niedaw na, że 
ludzie u progu starości o niczym innym  nie 
m arzą, jak  tylko o pensjonatach dla sta 
rych. Nie uchybiając szacunkowi dla Do
mu im. M atysiaków  trzeba napom knąć, że 
sam otność i tam  dokucza, choć może jest 
bardziej znośna. Wiem, że najbardzie j do 
tak ich  domów tęsknią ci starzy  ludzie, którzy 
przeżyw ają gehennę w domu swoich rodzo
nych, dorosłych dzieci. Pewno, że tak i dom 
starców , to lepsze niż poniew ierka we w ła
snej rodzinie, ale to nie złoty środek.

W ogóle n ie  ma złotego środka, rozw iąza
niem szczęśliwym może być w łaśnie takie 
m ałżeństw o ludzi starszych, zwłaszcza, jeśli 
oboje są wolni, m ają jak ie  tak ie  m ieszka
nie, cieszą się dobrym  zdrowiem. Ludzie 
bardzo się u nas liczą z tzw. opinią. A 
„opinia” nie pozwala na rzeczy tak  śmieszne 
jak  m ałżeństwo „starców ”. A gdyby tak  
m achnąć po raz pierw szy w życiu na „opi
n ię”? Ludzie, którzy ją tw orzą n ie  wyciągną 
przecież ręki do starego, samotnego człowie
ka, w  ogóle jego los jest im obojętny, śm ie
ją  się, plotą i p lo tkują, bo w idać n ie  m ają 
innych zainteresow ań, a może... trochę za
zdroszczą, że dw oje starych  ludzi zerwało 
z konw encją i odważnie postanaw ia na p rze
kór w iekowi — iść ze sobą przez życie?

Przeszkodą dla późnego m ałżeństw a nie 
pow inien być w  żadnym  w ypadku egoizm 
m łodych, np. córki, tak ja k  nam to opisała 
nasza au to rka listu. A może w arto  być po 
raz pierw szy w życiu egoistką — we w ła
snym  interesie? Bo co potem  czeka babcię? 
A to, że w nuczki podrosną, że zostanie p ra 
babcią i że jej córka, czyli już wówczas 
babcia — zacznie rozum ieć swoją m atkę 
i je j plany m atrym onialne sprzed lat. No 
tak , to  satysfakcja, ale na ułożenie sobie 
w łasnego życia — już będzie za późno.

Żyjem y w społeczeństwie, m usim y respek
tow ać obow iązujące norm y, ale na pewno — 
nie kołtuńskie przesądy i idiotyczne „w y
pada i nie w ypada”. Niech przynajm niej 
ludzie starzy zerw ą z „opinią”, k tóra n ie
jednem u z nas u trudn iła  życie. W późnym 
w ieku (nie określam  jak i to wiek) — ży
cie należy już tylko i w yłącznie do nas. 
M amy coraz m niej obowiązków, ale i coraz 
m niej radości, toteż w ykorzystujm y każdą 
okazję do zm iany na lepsze. I w ierzm y te 
lew izyjnym  S tarszym  Panom  (a to  sym pa
tyczny chyba au torytet), że starość to n ie
koniecznie — sm utek i że choć „już nie to 
zdrowie, już szron na głowie, lecz w sercu 
ciągle m aj”.

ANNA SAS



Rozmyślania pod jabtontą

CIEPŁY KRĄG LAMPY...

M o j a  s t a r a  j a b ł o ń  z a s y p u j e  m n i e  l i ś ć m i .  
S p o d  d a w n i e j  z i e l o n e g o  b a l d a c h i m u  u k a z u 
j e  s i ę  z a w i ł y  r y s u n e k  k o n a r ó w  j g a ł ą z e k .  

S ł o ń c e ,  n i e g d y ś  z a g l ą d a j ą c e  k o s o ,  d z i ś  ś w i e c i  m i  
p r o s t o  w  o c z y .  S i a d u j ę  j e s z c z e  c z a s e m  p o d  j a 
b ł o n i ą ,  a l e  j u ż  t y l k o  n a  b a r d z o  k r ó t k o ,  b y  n a 
c i e s z y ć  s i ę  r e s z t k a m i  s ł o ń c a  i  p o d u m a ć  c h w i l ę ,  
t r z y m a j ą c  w  d ł o n i  c ę t k o w a n y  l i ś ć . . .

P o r a  w r ó c i ć  d o  k o m i n k a .  — n i e z a w o d n e g o  p r z y 
j a c i e l a  w  d ż d ż y s t y ,  j e s i e n n y  c z a s .  W  s k u p i e n i u ,  
u w a ż n i e  u k ł a d a m  p i r a m i d ę  d i e w  i  g a ł ą z e k .  P r z y 
s u w a m  u l u b i o n y ,  w y p e ł z ł y  f o t e l .  P r z y t y k a m  z a 
p a ł k ę  i o t o  c i e m n a  „ p i e c z a r a ”  z a c z y n a  ż y ć .  P r z e 
b i e g a j ą  p o  n i e j  b l a s k i  i c i e n i e .  D r z e w o  p a c h n i e . . -  
P r a w d z i w y ,  ż y w y  o g i e ń  —  j a k  h u c z ą c e  seTCe d o 
m u  — r o z ś w i e t l a  c i e m n o ś ć . . .

N a d c h o d z i  c ? a s  w i e c z o r ó w  p r z y  z a s u n i ę t y c h  
s t o r a c h ,  g d y  c i e p ł y  b l a s k  l a m p y  o d g r a n i c z a  d o m  
o d  c i e m n e g o  ś w i a t a  z a  o k n a m i .

R a n o  w y c h o d z i m y  w  m g l i s t y ,  z a d e s z c z o n y  d z i e i i .  
P o  p r a c y  s p i e s z y m y ,  b y  c o  p r ę d z e j  z n a l e ź ć  s i ę  
w  d o m u .  C i e m n o ś ć  z a p a d a  c o r a z  w c z e ś n i e j .  T e 
r a z  o d z y s k u j ą  s w o j ą  r a n g ę  p r z y c i s z o n e  t o n y  m u 
z y k i ,  s t a r a ,  t y l e k r o ć  j u ż  p r z e c z y t a n a  k s i ą ż k a ,  w y 

g o d n y  f o t e l .  W  t a k i c h  c h w i l a c h  T O d z i n & ^ i n -  
s t y n k t o w n i e  g r o m a d z i  s i ę  b l i s k o  s i e b i e .  S t a r s z e  
d z i e c i  o d r a b i a j ą  l e k c j e ,  m ł o d s z e  b a w i ą  s i ę  i c c  
c h w i l a  n a g a b u j ą  r o d z i c ó w .  —  M a m o ,  o p o w i e d z  
c o ś !  M a m o ! . . .

K i e d y ś ,  w  z a m i e r z c h ł y m  d z i e c i ń s t w i e ,  w  t a k i e  
w i e c z o r y ,  m o j a  m a t k a  m i a ł a  t w y c z a j  z a j m o w a ć  
s i ę  s z y c i e m .  C e r o w a ł a  c o ś ,  c i y  n a p r a w i a ł a ,  l u b  
t e ż  h a f t o w a ł a  s w o j e  u l u b i o n e  s e r w e t y  i  s e r w e t k i .  
S i a d y w a ł a  n a  m a ł y m  s t o ł e c z k u  w  p o b l i ż u  o t w a r 
t y c h  d r z w i c z e k  p i e c a  i c z ę s t o  r o b o t a  o p a d a ł a  j e j  
n a  k o l a n a ,  a  o n a  s i e d z i a ł a  z a p a t r z o n a  w  r e f l e k s y  
o g n i a .  C z a s e m  n u c i ł a  c o ś  b e z  s ł ó w ,  a  w t e d y  m y ,  
d z i e c i  p r z y s u w a ł y ś m y  s i ę  b l i s k o ,  b l i z i u t k o  d o  
n i e j  p r o s z ą c  —  M a m o ,  o p o w i e d z  Co ś . . .

G d y  b y l i ś m y  m a l i  o p o w i a d a ł a  n a m  b a j k i ,  w  
k t ó r y c h  d o b r o  i  s z l a c h e t n o ś ć  z a w s z e  z w y c i ę ż a ł y  
z ł o .  P ó ź n i e j  o p o w i e ś c i  z m i e n i ł y  s w ó j  c h a r a k t e r .  
M a t k a  p r z e d  n a s z y m i  z a c h w y c o n y m i  u m y s ł a m i  
s n u ł a  r o d z i n n ą  s a g ę .  Z n a l i ś m y  j u ż  n a  p a m i ę ć  
d z i e j e  r o d z i n y  o j c a  i m a t k i  o r a z  p e r y p e t i e  j e j  
c z ł o n k ó w  n a  w i e l k i e j  s c e n e r i i  w o j e n  I p o w s t a ń -  
R o z l i c z n e  p r z y g o d y  „ n i e s p o k o j n y c h  d u c h ó w ”  r o 
d z i n n y c h ,  ś m i e s z n e  p r z y p a d k i  w e s o ł k ó w  i r o m a n 
t y c z n e  h i s t o r i e  m i ł o s n e .  C z ę s t o  d y s k u t o w a l i ś m y  
z a w z i ę c i e  n a d  d e s p o t y c z n y m  c h a r a k t e r e m  d z i a d k a  
2 e s t r o n y  o j c a  i  s n u l i ś m y  p r z y p u s z c z e n i a  c o  b y  
b y ł o ,  g d y b y  t a k  c i o t k a  A n n a  p o s z ł a  z a  g ł o s e m  
s e r c a ,  a  n i e  r o z s ą d k u .

M a t k a  u m i a ł a  w l a ć  ż y c i e  w  z a k r z e p ł ą  t r e ś ć  
w i z e r u n k ó w  r o d z i n n y c h  i  w c i ą g n ą ć  n a s  w  r o z 
w a ż a n i a  n a t u r y  m o r a l n o - o b y c z a j o w e j .  N i e  t w o 
r z y ł a  m o n u m e n t a l n e j  g a l e r i i  i d e a l n y c h  i s z l a 
c h e t n y c h  p o s t a c i  z  j a k i c h  r z e k o m o  w i n n y  s k ł a d a ć  
s i ę  n a s z e  r o d z i n y ,  a  m o ż e  n i e  b r a ł a  p o w a ż n i e  
ł a c i ń s k i e g o  p o w i e d z e n i a  „ d e  m o r t u i s  n i l  n i s i  
h e n e ” . ..

S t a r s z e  r o d z e ń s t w o  —  j a k  d z i ś  w n i o s k u j ę  — 
t r a k t o w a ł o  t e  r o d z i n n e  „ w s p o m i n k i ”  j a k o  p r e 
t e k s t  d o  d y s k u s j i  n a  s z e r s z e j  p l a t f o r m i e ,  i z  r o z 
b ł y s ł y m i  o c z y m a  b u d o w a ł o  ś w i a t  p o  s w o j e m u .  
P a d a ł y  w i e l k i e  s ł o w a ,  p r z e p l a t a n e  z  t r e ś c i ą  p r z e 
c z y t a n y c h  a r t y k u ł ó w  c z y  k s i ą ż e k .  M y ,  m ł o d s i  
s w o i m i  n i e d o r z e c z n y m ]  c z ę s t o  „ o d z y w k a m i ”  p o 
w o d o w a l i ś m y  k o n i e c z n o ś ć  t ł u m a c z e n i a  s p r a w  d l a  
s t a r s z y c h  o c z y w i s t y c h ,  a  m a t k a  o d  c z a s u  d o  c z a 
s u  —  j a k  d y r y g e n t  —  k i e r o w a ł a  d y s k u s j ę  n a  s o b i e  
t y l k o  w i a d o m e  t o r y .

T e r a z  m y ś l ę ,  ż e  b y ł o  t o  W Y C H O W Y W A N I E  M Ł O 
D E G O  P O K O L E N I A ,  c h o ć  m a t k a  z a p e w n e  ś m i a ł a -  
tay s i ę  s e r d e c z n i e j  g d y b y  w ó w c z a s  k t o ś  j e j  t e  
„ r o d z i n n e  p o s i e d z e n i a ' *  o k r e ś l i !  w  t e n  s p o s ó b .  J a  
j e d n a k ż e  s ą d 2 ę ,  ż e  m o d e l  c h a r a k t e r u  z a r ó w n o  
m e g o  j a k  i  m e g o  r o d z e ń s t w a  k s z t a ł t o w a ł  s i ę

w ó w c z a s  b a r d z o  w y r a ź n i e .  P o w o l i ,  k r o k  z a  k r o 
k i e m  o k r e ś l a l i ś m y  n a s z ą  p r z y s z ł ą  p o s t a w ę  w o b e c  
l u d 2 i ,  ś w i a t a  i z d a r z e ń  —  s a m i  o t y m  n i e  w i e 
d z ą c .  D y s k u t u j ą c ,  s t a w a l i ś m y  s i ę  r z e c z n i k a m i  j a 
k i e g o ś  s p o s o b u  p o s t ę p o w a n i a ,  p e w n e  t w i e r d z e n i a  
p r z y j m o w a l i ś m y  z a  s w o j e ,  i n n e  p o t ę p i a l i ś m y  z d e 
c y d o w a n i e  i  t o  p r z e c h o d z ą c  o d  g o t o w y c h  p r z y 
k ł a d ó w  d o  n a s z e g o  w ł a s n e g o  s t a n o w i s k a .

D z i s i a j ,  z a s t a n a w i a j ą c  s i ę  n i e r a z  n a d  p r z y c z y 
n a m i  i ź r ó d ł a m i  t a k i e g o ,  a  n i e  i n n e g o  s t a w i a 
n i a  s p r a w y  p r z e z  s a m e g o  s i e b i e ,  c z y  o k r e ś l o n e g o  
s t a n o w i s k a  w o b e c  r ó ż n y c h  p r z e j a w ó w  ż y c i a  — 
z e  z d z i w i e n i e m  o d n a j d u j ę  w e  w s p o m n i e n i a c h  s i e 
b i e  j a k o  d z i e c k o  u  k o l a n  m a t k i ,  w ś r ó d  k r ę g u  
d y s k u l u  j ą c e g o  r o d z e ń s l w a ,  w  c i e p ł y m  k r ę g u  
l a m p y .

Z a p e w n e  i m a t k a  m o j a ,  s i ę g a j ą c  p a m i ę c i ą  w s t ć c z  
w i d z i a ł a  s i e b i e  u k o l a n  b a b k i ,  a  i o n a  c h y b a  
c z y n i ł a  p o d o b n i e  [ t a k  c o r a z  1 0  g ł ę b i e j  w  p r z e 
s t r z e n i  c z a s u .

D z i s i a j  t a  u m i e j ę t n o ś ć  p r o w a d z e n i a  „ p o u c z a j ą 
c y c h ”  ( u m y ś l n i e  b i o r ę  t o  s ł o w o  w  c u d z y s ł ó w )  
r o z m ó w  z  m ł o d z i e ż ą  n a  g r u n c i e  r o d z i n y  n i e m a l  
z u p e ł n i e  z a n i k ł a .  P o t r a f i ą  t o  r o b i ć  s p e c j a l i ś c i ,  p e 
d a g o d z y  i  p s y c h o l o g o w i e  —  a l e  z w y c z a j n i ,  n o r 
m a l n i  r o d z i c e  z w i e r z a j ą  s i ę ,  i ż  m a j ą  w  t e j  d z i e 
d z i n i e  n i e m a ł e  t r u d n o ś c i .
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P o z a  o k r e s e m  d z i e c i ń s t w a ,  k i e d y  t o  p r z e r z u c a 
m y  s i ę  o d  t r e s u r y  d o  t r a k t o w a n i a  d z i e c k a  j a k o  
z a b a w k i  —  n i e  u m i e m y  p o  p r o s t u  r o z m a w i a ć  z  
n a s z y m i  n a s t o l e t n i m i  d z i e ć m i .  O d c z u w a m y  z a ż e 
n o w a n i e ,  j a k i e ś  o p o r y  i t r u d n o ś c i  w  w y p o w i a 
d a n i u  s u o i c h  m y ś l i  w  s p o s ó b  z r o z u m i a ł y  i  d o 
c i e r a j ą c y  d n  m ł o d z i e ż y .  B o i m y  s i ę ,  ż e  o n i  w  
c z a m h u t  s ą  n a s t a w i e n i  n a  „ n i e ”  i ,  ż e  w  i c h  
o c z a c h  j e s t e ś m y  z a c o f a n y m i ,  o g r a n i c z o n y m i  
„ w a p n i a k a m i ” . S t ą d  t e ż  c o r a z  c z ę ś c i e j  p o s ł u g u 
j e m y  s i ę  m e t o . l ą  „ n a k a z ó w  i  z a k a z ó w ” , n i e  p r ó b u 
j ą c  n a w e t  z r n z u m i e ć  ś w i a t a  m ł o d z i e ż y .  W  m y ś l  
n a s z y c h  p r z e k o n a ń  s ą  i n n i ,  n i e z r o z u m i a l i ,  
z a m k n i ę c i  w  s o b i e  i h e r m e t y c z n i e  s t r z e g ą c y  s w y c h  
u c z u ć  i  d o z n a ń .  Z  t ą  m y ś l ą  z d a j e m y  k s z t a ł c e n i e  
i c h  c h a r a k t e r ó w  n a  s z k o l ę  i w s z e l k i e  z e w n ę t r z n e  
t a n d ź c e ,  o g r a n i c z a j ą c  s i ę  d o  r o l i  „ d o z o r c ó w ”  c z y  
n a w e t  o b s e r w a t o r ó w .

P o z a  t y m  b r a k  n a m  c z a s u .  Z a p r a c o w a n i ,  z a g o 
n i e n i  z d o b y w a n i e m  m a t e r i a l n y c h  ś r o d k ó w  e g z y 
s t e n c j i ,  t r a c i m y  z  o c z u  t o  c o  n a j w a ż n i e j s z e  —  
c e l  n a s z y c h  z a b i e g ó w .

Z a s t y g l i  w  s p o s o b i e  m y ś l e n i a  „ r o d z i c ó w ”  i  z a 
f a s c y n o w a n i  r o l ą  j a k ą  w o b e c  n a s z y c h  d z i e c i  o d 
g r y w a m y ,  a  k t ó r a  n a k a z u j e  n a m  p o s t ę p o w a ć  w  
t a k i  a  n i e  i n n y  s p o s ó b  —  b o i m y  s i ę  p a n i c z n i e  
z e j ś c i a  z  n a s z e g o  w y i m a g i n o w a n e g o  p i e d e s t a ł u .

N a s z e  d z i e c i  z a c h o w u j ą  s w e  k ł o p o t y  d l a  s i e b i e  
g d y ż  c b a w a  u s ł y s z e n i a  k o l e j n e g o  „ k a z a n i a ”  l u b  
a u t o r y t a t y w n e g o  z a k a z u  b e z  w g ł ę b i a n i a  s i ę  w  
i s t o t ę  r z e c z y  z a m y k a  i m  u s t a .  a  c o  w i ę c e j :  p r z y 
z w y c z a i ł y  s i ę  m ó w i ć  s o f c i e  —  a  i  w i e r z y ć  w  t o  —  
ż e  n i e  m o g ą  z n a l e ź ć  u  n a s  z r o z u m i e n i a .  D r a p u j ą  
s i ę  w  —  n i e r a z  2 b y t  s z t y w n e  i n i e w y g o d n e  —  
t o g i  p o k o l e n i a  „ n i e z r o z u m i a n y c h ” , „ g n i e w n y c h ”  
c z y  „ z b l a z o w a n y c h ” , i d ą c  ś l e p o  z a  n a k a z a m i  p r z e j 
ść  o w e j  m o d y ,  r ó w n i e  j a k  m y  n i e g d y ś ,  b e z r a d n i  
w o b e c  p r o b l e m ó w  p r z e r a s t a j ą c y c h  i r .h s k ą p e  d o 
ś w i a d c z e n i e .

T o  p  a w d a ,  ż e  w  s t o s u n k a c h  r o d z i n n y c h  t r u d n o  
j e s t  p r z e k a z a ć  w ł a s n e  d o ś w i a d c z e n i a  d z i e c k u ,  a b y  
u c h r o n i ć  j e  p r z e d  p o m y ł k ą  w  p o z o r n i e  a n a l o 
g i c z n e j  s y t u a c j i  — g d y ż  w r a z  z e  z m i e n i o n y m i  w a 
r u n k a m i  z m i e n i a  s i ę  i z e w n ę t r z n a  f o r m a  ś w i a t a  
w  j a k i m  ż y j ą  i ż y ł y  o b a  p o k o l e n i a  m n i e j  w i ę c e j  
w  t y m  s a m y m  w i e k u .

T y m  n i e m n i e j  i s t n i e j e  n i e  t y l k o  m o ż l i w o ś ć ,  l e c z  
i k o n i e c z n o ś ć  w y k s z t a ł c e n i a  p e w n y c h  p o s t a w  ż y 
c i o w y c h  i m o d e l u  p o s t ę p o w a n i a ,  k t ó r e  n i e  s p a 
d a j ą  z  n i e b a .  S k ł a d a  s i ę  n a  n i e  b o w i e m  c a ł y  
s z e r e g  p o z o r n i e  d r o b n y c h  e l e m e n t ó w ,  z  k t ó r y c h  
n i e  n a j b ł a h s z y m  j e s t  p r z y k ł a d  i  p o s t a w a  r o d z i 
c ó w .  W  z a l e ż n o ś ć ;  o d  n i e j  d z i e c k o  n a s t a w i a  s i ę  
n a  „ n i e ”  z  p o w o d ó w  k r y t y c z n y c h  i  p o s t ę p u j e  
k o n t r a s t o w o  l u b  t e ż  p o z o r n i e  t y l k o  —  d l a  m o 
d y  —  w i e r z y ,  ż e  j e s t  n a s t a w i o n e  n a  „ n i e ” , a  w  
r z e c z y w i s t o ś c i  a p r o b u j e  n a s z  s t y l  b y c i a  i n i e j e d n o  
n a s z e  t w i e r d z e n i e  c z y  s p o s ó b  p o s t ę p o w a n i a  n i e 
ś w i a d o m i e  k o p i u j e .

J e s i e n n y  c z a s ,  t o  —  j a k  n i g d y  w  r o k u  —  „ c z a s  
r o d z i n y ” . N i e  p o z w ó l m y ,  b y  c h o ć  j e d e n  w i e c z ó r  
z o s t a ł  z m a r n o w a n y .  C o f n i j m y  s i ę  m y ś l ą  d o  n a 
s z e g o  d z i e c i ń s t w a  i  p o s t a r a j m y  s i ę  w y j ś ć  n a 
p r z e c i w  ż y c i u  n a s z y c h  d z i e c i .  P o s t a r a j m y  s i ę  
z r o z u m i e ć ,  ż e  o n e ,  p o d o b n i e  j a k  i  m y  n i e g d y ś ,  
s z o k u j ą  t r o c h ę  s w o i c h  r o d z i c ó w .  W y j d ź m y  i m  w  
p ó ł  d r o g i  i w  p o s t a w i e  s t a r s z e g o  k o l e g i ,  a  n i e  
„ g r o m o w ł a d n e g o  r o d z i c a ”  s z u k a j m y  w z a j e m n e g o  
p o r o z u m i e n i a  w  d y s k u s j i .  S p r ó b u j m y  z b l i ż y ć  s i ę  
d o  i c h  z a i n t e r e s o w a ń ,  n i e  b y  j e  z  g ó r y  p o t ę p i ć  
( c o  j e s t  n a j ł a t w i e j s z e ! )  l e c z  b y  j e  p o z n a ć  i  z r o 
z u m i e ć ,  a  p o t e m  d o p i e r o  z a j ą ć  s t a n o w i s k o .  N i e  
w p a d a j m y  p r z y  t y m  w  p r z e s a d ę  i w  p o g o n i  z a  

p o r o z u m i e n i e m  n i e  s c h l e b i a j m y  ś l e p o  d 2 i e c i o m ,  
g d y ż  o n e  o c z e k u j ą  o d  n a s  (o  d z i w o ! )  n i e  b e z k r y 
t y c z n e j  a p r o b a t y ,  l e c z  w ł a s n e g o ,  o p a r t e g o  n a  d o 
ś w i a d c z e n i u  i ż y c z l i w o ś c i  z d a n i a .  D l a t e g o  t e ż  
f o r m a  t y c h  r o z m ó w  n i e  m o ż e  p r z y p o m i n a ć  , » t y -  
r a d y  z w y ż y n  a u t o r y t e t u  r o d z i c i e l s k i e g o ”  a n i  t e ż  
„ p r z y p o c h l e b n e g o  p r z y k l a s k i w a n i a * * .

A  z a t e m  n i e c h  c i e p ł y  k r ą g  r o d z i n n e j  l a m p y  
w s k r z e s i  w  n a s  u m i e j ę t n o ś c i  p r o w a d z e n i a  „ r o 
d z i n n y c h  r o z m ó w ” .

HABER
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O Polsko, jakże jesteś 
bogata...

D op?pro teraz wpadł mi w ręce sierpnio
wy numer wrocławskich „Wiadomości" 
z niewielkim reportażem Janusza Że- 

lezika pt. „Papier cierpliwy”... Informacje 
zawarte w nim mogą przyprawić o ból 
wątroby i apopleksję najspokojniejszego 
człowieka. Czy jesteśmy tacy niezaradni, 
czy tacy głupi? — Trudno pojąć. Zanie
chajmy jednak komentarzy i przyjrzyjmy 
się faktom.

Rzecz dzieje się w Strzegomiu, a ściślej 
w Strzegomskich Zakładach Wyrobów Pa
pierniczych. W 1960 roku Zakłady przygo
towały dokumentację techniczną i zwróciły 
się do odpowiednich czynników o w łącze
nie do planu budowy magazynu na papier. 
Koszt inwestycji miał wynieść 2 min zł. 
Znalazły się oczywiście pilniejsze prace 
i budowy magazynu do planu nie włączo
no. Czekano... że może jakimś milenijnym  
cudem magazyn z chmur spadnie. Ale nie 
spadł... Trzykrotnie aktualizowano doku
mentację. W lutym br. zmieniono dyrektora. 
Budowę magazynu zgłoszono we wnioskach 
na VII plenum, ale... przedsiębiorstwom  
wykonawczym zabrakło mocy przerobowej. 
Z 32 spółdzielni, którym oferowano budowę 
żadna nie chciała się podjąć. Zbyt wysoki 
przerób i brak sprzętu! (Do diabla z taki
mi spółdzielniami! Do budowy „sławojek” 
nie są przecież potrzebne!).

Siedem lat mija od chwili zaplanowania, 
a magazynu nie ma. Może niepotrzebny? 
Egzekutywa POP oświadcza: „...wykonujemy 
wyłącznie wyroby papierowe, których około 
70 proc. stanowią zeszyty szkolne różnego

formatu. Zaopatrzenie rynku w te wyroby 
jest stale niewystarczające... Do produkcji 
zeszytów otrzymujemy poważną ilość pa
pieru kl. III i V z importu, przeważnie z 
Austrii... Nie możemy przeboleć, że na sku
tek niewłaściwego przechowywania poważ
na część dobrego surowca marnuje się, a w  
wielu wypadkach nadaje się na makulaturę. 
Dopuszczenie go do produkcji powoduje dość 
znaczny procent braków i odpadów.. Rów
nież jakość produkcji pozostawia wiele do 
życzenia. Jesteśmy zmuszeni tak cenny su 
rowiec przechowywać w pomieszczeniach 
prowizorycznych, nieprzystosowanych do te
go celu”...

Wiecie, ile wynoszą straty? J. Zelezik, w 
oparciu o przeprowadzone na miejscu roz
mowy obliczył:

— straty przy przeładunku i wskutek za
wilgocenia — 84 tys. zł rocznie,

— dzierżawa prowizorycznych magazynów, 
ludzie w  transporcie — 400—500 tys. zł 
rocznie.

W ciągu 7 lat daje to?... Obliczcie!
W pierwszym półroczu br. odbiorcy zare

klamowali wyroby wartości 400 tys. zł (za
wilgocone!).

Kary umowne wynosiły 30 tys. zł.
Ile w  sumie kosztuje taka gospodarka? 

Przy takim zarządzaniu i takim planowaniu 
można ręce urobić i nic nie mieć. Ten kla
syczny przykład szkodnictwa gospodarczego 
zasługuje chyba na zainteresowanie się róż
nych czynników.

GWARANCJA 
BEZPIECZEŃSTWA 

I POKOJU
12 października 1943 roku sform owane na 

ziemi radzieckiej oddziały 1 Dywizji P ie
choty im. T. Kościuszki i 1 pułku czołgów 
w składzie 33 A rm ii Radzieckiej rozpo
częły a tak  na hitlerow skie um ocnienia w 
obwodzie m ohylewskim . W ywiązała się za
ciekła bitw a, k tó ra  przeszła do h isto rii pod 
nazwą bitw y pod Lenino. K rw aw y chrzest 
młodych żołnierzy polskich w ypadł ce lu ją
co. Rocznica tej bitw y została następnie 
uznana jako Dzień W ojska Polskiego.

Ale droga od Lenino do W arszawy nie 
była drogą łatw ą ani krótką. Na tej d ro 
dze był niejeden las, niejedna rzeka i n ie
jedno miasto. A każdy las stanow ił za
sadzkę, każda rzeka — trudną do sforso
w ania przeszkodę, a każde m iasto było lub 
mogło się stać fortecą. D roga ta w iodła 
przez Berlin, bo nie mogło być mowy o n ie
podległości W arszawy, dopóki nad Berlinem  
nie załopotały sz tandary  zwycięzców, dopó
ki z bunkra K ancelarii Rzeszy nie wzniósł 
się cuchnący, ciemny dym zw iastujący św ia
tu  śm ierć najw iększych zbrodniarzy, jakich  
znały dzieje ludzkości. Nie mierzy się tej 
drogi k ilom etram i, ale żołnierskim  trudem , 
żołnierskim  potem  i krw ią, poświęceniem 
i bohaterstw em , liczbą okaleczonych i roz
szarpanych pociskam i ciał.

W iele było dróg, po k tórych  szedł żoł
nierz polski w la tach tej okrutnej wojny.

JUGOSŁOWIAŃSKA PARTYZANTKA MORSKA
ści m iędzy  w yspam i a w ybrzeżem , przew o
żenia broni i am unicji. S iła  ta jednak po
woli wzrastała.

W lipcu 1942 roku okupanci w łoscy are
sztowali k ilkunastu  m ieszkańców  w yspy  Iż 
za sabotaż. Pod strażą karabinierów  w ięź

niów przewożono sta tk iem  MS „Sofia” cto 
Zadaru. W drodze w ięźniow ie rzucili się na 
sw ych strażników , pokonali ich i... zam iast 
w Zadarze lądowali na terytorium  za ję tym  
przez partyzantów . M S .So fia"  został w łą 
czony do partyzanckiej flo ty.

We wrześniu 1943 roku partyzanci zajęli 
kilka  portów , w  których za trzym ali szereg 
okrętóio. N iektóre posiadały wyporność po
nad 80 ton, w iększość w  granicach 20—40 
ton. S ta tk i te pow iększyły  oczywiście stan 
posiadania partyzanckich  baz m orskich  na 
wyspach Vis i Lastowo.

W marcu 1944 roku załoga dwóch łodzi 
partyzanckich na w ysp ie  Olib otrzym ała  
wiadomość, że w zatoce kolo w yspy Stlba  
zarzucił ko tw icę sta tek niem iecki. Przepro
wadzone natychm iast rozpoznanie stw ierdzi
ło, że jest to sta tek  „Bianca Stella" z  za
łogą niemiecką. Około 25 partyzantów  uda
ło się w  pobliże sta tku  i za jąw szy odpow ied
nią pozycję otw orzyło gw ałtow ny ogień. Na
stępnie obrzucono sta tek granatami. Z 29 
ludzi załogi — 24 było rannych, 4 zabitych. 
„Bianca S te lla" przeszła w ręce partyzan 
tów  i służyła im  jako „Czerwona G w iazda '.

Jugosłowiańska partyzantka m orska sto
czyła szereg b itew , zatopiła 34 s ta tk i n ie
m ieckie i 25 uszkodziła. W bitwach tych 
zginęło 627 h itlerow ców ; 3189 w zięto do 
niewoli.

A______________________________________

Na zdjęciu: jugosłowiańscy partyzanci

J J J j e  w rześniu  1942 roku dow ództw o L u- 
r r dow ej A rm ii W yzw oleńczej Jugosławii 

ogłosiło pow stanie m arynarki jugosłow iań
skiej. Początki były bardzo skrom ne. Par
tyzanci posiadali zaledw ie k ilka  łodzi rybac
kich, które służyły do utrzym ania  łączno



Podstawą szkolenia żołnierskiego jest sprawność fizyczna fot. Syndnman („Żołnierz Polski”)

Drogi wiodły przez ziemię francuską, przez 
K anał i ziemię angielską, przez N arw ik, 
przez P ersję  i Tobruk, przez Sycylię, Monte 
Cassino i Ankonę, i znowu przez F ran cję  — 
tym  razem  we w łaściw ym  kierunku  na 
wschód — przez N orm andię, Arnhem , Ho
landię — ku W arszawie, <ku Polsce.

Żołnierz -nie w ybiera swych dTóg. Może
my dziś mówić, że nie tak  należało, nie 
tędy! Ze n ie przez persk ie pustynie nale
żało iść do W arszawy! Ale ta  nasza w ie
dza o drodze w łaściwej i nasza k ry tyka 
nie um niejsza znaczenia żołnierskiego trudu, 
nie pozbawia wagi przelanej krw i. Żołnierz 
bił się tam , gdzie mu bić się kazano. Szedł 
tą  drogą, k tó rą  w skazali mu jego dowódcy.

Dzień W ojska Polskiego naw iązuje bez
pośrednio do tradyc ji w alki tych jednostek, 
które w sojuszu z arm ią radziecką, biły się
o wolność i o  nowy kształt Rzeczypospolitej.

0  nowe je j oblicze. Nowy ustró j. K tóre n a 
stępnie w zjednoczeniu z najbardzie j de
m okratycznym i elem entam i Polski walczącej 
przekształciły  się w  A rm ię Ludową, albo — 
jak  zwykliśm y je  również nazyw ać — O d
rodzone W ojsko Polskie, św iadom e celów
1 planów  Ludowej Ojczyzny, strzegące jej 
granic i praw idłow ej realizacji założeń spo
łecznych i politycznych. Nie znaczy to jed 
nak, byśmy — oddając hołd tym  w szyst
kim , k tórym  dane było walczyć o Ludową 
Ojczyznę, którzy krw aw ili i um ierali na 
drodze od Lenino do B erlina i tym  z ludo
wej partyzan tk i, mieli zapomnieć o boha
terach z innych dróg. Im bardziej odległe 
były drogi, tym  większy był trud  i pośw ię
cenie żołnierskie.

W Dniu W ojska Polskiego oddajem y hołd 
ofiarnej k rw i żołnierza i partyzan ta  polskie
go gdziekolw iek była ona przelana, na ja 
k iejkolw iek drodze. Bo choć drogi były róż
ne, jeden  był cel, do którego szedł żołnierz, 
a na imię mu — Polska.

— O fiarnej, żołnierskiej k rw i niech bę
dzie cześć i chwała!...

W tym  dniu w zrok nasz k ieru je  się nie 
tylko ku przeszłości. In teresu je  nas te ra ź 
niejszość i przyszłość. S y tuac ja w świecie 
nie napaw a optym izm em . W W ietnam ie od 
w ielu la t trw a w ojna. N iewielki ten k raj, 
w ciągu wieków eksploatow any przez eu ro 
pejskich  kolonizatorów , te raz  zmuszony jest 
walczyć z najeźdźcą am erykańskim . Podzi
w iając bohaterstw o i poświęcenie W ietnam 
czyków musim y zdawać sobie spraw ę z ogro
mu ofiar, jak ie  codziennie ponoszą i... z n ie 
bezpieczeństwa, jak ie  zagraża całem u św ia
tu. W ojna w W ietnam ie może bowiem p rze 
rodzić się w każdej chwili w konflik t o szer
szym zasięgu.

Nie b rak  i innych ognisk zapalnych: w 
Am eryce, w Azji. K arta  Bliskiego W schodu 
też nie została zam knięta. E uropa też nie 
uw olniła się od groźby w ojny. Między Ł a
bą i Renem  obserw ujem y groźne pom ruki 
h itlerow skich niedobitków . Już w ylizali się 
z ran, już zapom nieli o cięgach, jak ie  otrzy
mali, już rząd NRF zrehabilitow ał w ięk
szość ich poczynań i w oczach młodej B un
desw ehry uchodzą za bohaterów  godnych 
naśladow ania. Coraz głośniej i coraz bez
czelniej dom agają się rew izji granic, likw i
dacji N iem ieckiej R epubliki D em okratycz
nej i polskich ziem nad O drą i Nysą.

Realna ocena sy tuacji nakazuje nam  tw o
rzyć po tencja ł bojowy, aby łącznie z siłam i 
naszych przyjaciół mógł stanow ić w y sta r
czającą moc onieśm ielającą szaleńców i po
w strzym ującą ich przed nieobliczalnym i 
krokam i. B rak  jedności wśród państw  euro 
pejskich, ich słabość m ilita rna  ośm ieliły H i
tle ra  i um ożliw iły mu rozpoczęcie podbojów 
i rozpętanie w ojny. Jeśli mówimy dzisiaj: 
nigdy więcej! to poza tym  hasłem  w yraża
jącym  nasze dobre chęci i życzenia musi 
stać tak a  siła, k tó ra  istotnie nie dopuści 
do w ojny, k tóra zdolna jest zabezpieczyć 
pokój. Dlatego między innym i um acniam y 
naszą przyjaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim 
i innym i państw am i socjalistycznym i i d la 
tego najw iększą troską otaczam y nasze 
wojsko.

U trzym anie nowoczesnej arm ii jest im pre
zą bardzo kosztowną. Z tego zdajem y sobie 
spraw ę. Ale, n iestety, w  w arunkach , w k tó 
rych żyjem y, jest to jedyna droga zabez
pieczenia pokoju. Tylko siła bowiem stano
wi argum ent, k tóry  rozum ieją podpalacze 
św iata. Wobec tego, trzeba przeciw staw ić 
im siłę. Gdy w ięc u jrzym y defilujące szere
gi — na ziemi, na morzu i w powietrzu, 
pam iętajm y, że to im w łaśnie zawdzięcza
m y spokojną teraźniejszość i przyszłość.
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Jak zw ykle , tak i tej nocy, praw ie do 
ś^oitu paliło się św iatło  w  pokoju profe
sora. A le  profesor nie pracował. Przez całą 
noc słyszała Edna jego nerw ow e kroki. Cho
dził tam  i z pow rotem , potrącał m eble, pa
lił papieros za papierosem , aż usnął w  
swoim  u lub ionym  fotelu . Około siódm ej ra
no uchyliła  drzw i do pokoju  B lachfeldow ej 
i spraw dziw szy, że profesorowa ju ż  n ie  śpi, 
opowiedziała je j o zachowaniu się profe
sora. B lachfeldow ą nie bardzo to zaskoczyło.

— To się, panno Lizo, m o jem u  m ężow i 
zdarza, w praw dzie nieczęsto, ale byw a tak, 
k iedy  m a do rozwiązania trudny problem  
naukow y. On się pasjonuje swoją pracą, 
chem iczne zagadnienia pochłaniają go i spę
dzają m u  sen z  pow iek. Za to, po nocy 
in tensyw nego m yślenia, najczęściej zna jdu
je rozwiązanie sw ojej zagadki. Niech sobie 
pośpi, nie przeszkadza jm y m u, dopóki sam  
się n ie  obudzi!

Niedługo czekała profesorow a na obudze
nie się męża. Po godzinie w yszedł z  poko
ju, blady i zm ęczony, tw arz m iał w ym iętą , 
oczy głęboko m u  zapadły.

— Położysz się do łóżka, czy podać śnia
danie i pójdziesz do laboratorium?  — za 
pytała profesorowa.

— Nie położę się i nigdzie nie wychodzę.
— Nie wychodzisz?  — zdziw iła  się żona.
— Nie w ychodzę. Chcę z tobą pomówić. 

Chodź do mnie.
— N ajpierw  trzeba pokój przew ietrzyć  — 

Blachfeldow a szeroko otw orzyła okno  — 
przecież tu  gęsto od d ym u , ja k  m ożna za
pominać o zdrow iu, nie je steś dw udziesto
latkiem...

Profesor ciężko usiadł w  fotelu, m im o  
uwag żony, znow u zapalił papierosa, pa
trzył gdzieś przed siebie, wreszcie zw rócił 
się do B lachfeldow ej:

— Już nie jestem  pracow nikiem  zakładów!
Profesorowa cofnęła się do ty łu  uderzona

wiadomością.
— Z w oln ili cię? — jęknęła .
— W yrzucili! T ak jak  się w yrzuca n a j

gorszego nicponia przyłapanego na ordynar
nej kradzieży. Podziękow ali za w szystko , co 
zyska li d zięki mnie...

— Jak  oni mogli? Jakie m otyw y?
— N iew ypełnianie zleconych obowiązków !

— zaśm iał się nienaturalnie.
— Nic a nic z  tego nie po jm uję! Praco

wałeś nad siły, z  zam iłow aniem , z całym  
poświęceniem . Skąd  tak i zarzut?

— P rzysłuży ł m i się dyrektor M eyer — 
profesor m ów ił z  pełnym  spokojem  — chciał, 
żebym  zajął się problem em  paliw , na tra fił 
na m oją piętę Achillesową. W yczułem  o ja 
k ie  paliw a m u chodzi... W szystkie  duże f ir 
m y robią teraz zaw rotne in teresy na a r ty 
kułach zbrojeniow ych w ięc i oni nie chcą 
być gorsi, a M eyer zapew ne obm yślił sobie, 
że przystanę na ich propozycję opierając się 
na w ynikach  tam tych  badań, na tych  po
znańskich... To byłoby dla nich bardzo ko 
rzystne , od razu m ieliby zagadnienie bardzo 
daleko doprowadzone, bo tam  trzeba było 
ty lko  postaw ić kropkę na literką „i”... Od
m ówiłem . rzecz jasna i M eyer zem ścił się.

WIECZNI 
TURYŚCI

K
t o  z  p a ń s t w a  O g l ą d a ł  p r z e r a ż a j ą c y  film 
H i t c h c o c k a  p t .  „ P t a k i ” ,  t e n  n a  p e w n o  p o  
w y j ś c i u  z  k i n a  w  p o d e j r z l i w y  s p o s ó b  p r z y 

g l ą d a ł  s i ę  f r u w a j ą c e j  b r a c i .  I  t r o c h ę  —  d o b r z e ,  
ż e  n a  k r ó t k o  —  n a w e t  n a j m i l s z e  p t a s z ę t a  s t r a c i ł y  
n a s z ą  s y m p a t i ę .  N a  s c z ę ś c i e  w y b u j a ł a  f a n t a z j a  
t w ó r c y  f i l m o w e g o  n i e  m i a ł a  i  n i e  m a  p o k r y c i a  
w  r z e c z y w i s t o ś c i ,  b o w i e m  r z e c z y w i s t o ś ć  j e s t  
u j m u j ą c a ,  n a w e t  k o l o r o w a  i n i e  w a d z i  n i k o m u .  
K i e d y ś  p o w i e d z i a ł  m i  p e w i e n  z n a n y  z o o l o g ,  ż e  
n a  ś w i e c i e  s ą  t r z y  n a j p i ę k n i e j s z e  z j a w i s k a  n a 
t u r y :  k w i a t y ,  m o t y l e  i  p t a k i .  I  c h y b a  m i a ł  r a c j ę .  
T y l k o ,  ż e  m y  m i e s z c z u c h y  n i e  b a r d z o  m a m y  
o k a z j ę  d o  p o d z i w i a n i a  t y c h  l a t a j ą c y c h  p i ę k n o ś c i .  
C h y b a ,  ż e  o d w i e d z i m y  s k l e p  z o o l o g i c z n y ,  Z O O ,  
w z g l ę d n i e  z d e c y d u j e m y  s i ę  n a  o b r a z k i  w  i a g r a -  
n i c z n y c h  —  b o g a t o  w y d a n y c h  k s i ą ż k a c h .

Z r e s z t ą  r e k l a m a  j e s t  n i e p o t r z e b n a .  W y s t a r c z y  
t y l k o  w y o b r a z i ć  s o b i e  l a s  b e z  p t a k ó w ,  b y  z r o 
b i ł o  s i ę  c z ł o w i e k o w i  s m u t n o .  N i e s p r a w i e d l i w i e  b y  
j e d n a k  b y ł o ,  g d y b y ś m y  n a s z y c h  ć w i e r k a j ą c y c h  
t o w a r z y s z y  c e n i l i  w y ł ą c z n i e  z a  d o z n a w a n i e  w r a 
ż e ń  e s t e t y c z n o  -  w z r o k o w o  - s ł u c h o w y c h .  P t a k i  
d l a  l u d z i  s ą  w i e l c e  p o m o c n e .  B a ż a n t y  —  s w o j e g o  
c z a s u  —  n i e s t r u d z e n i e  k o n s u m o w a ł y  s t o n k ę  z i e m 
n i a c z a n ą .  W  t e n  s p o s ó b  g i n i e  c o d z i e n n i e  m n ó s t w o  
s z k o d n i k ó w  r o ś l i n n y c h .  N a  d o b r ą  s p r a w ę  b e z  
p t a k ó w  n i e  m o g ł o b y  i s t n i e ć  l e ś n i c t w o ,  r o l n i c t w o  
c z y  o g r o d n i c t w o .  N i e  w s z y s t k i e  t o  j e d n a k  ś w i a d 
c z e n i a  n a  r z e c z  c z ł o w i e k a .  N a  p t a k a c h  p r z e p r o 
w a d z a  s i ę  r ó w n i e ż  b a d a n i a  p r z e m i a n y  m a t e r i i ,  
z d o b y w a  w i a d o m o ś c i  o  p r a c y  h o r m o n ó w  — b o  
c h o ć  d o b r z e  s ą  z n a n e  f i z j o l o g i c z n e  s k u t k i  d z i a 
ł a n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  h o r m o n ó w ,  t o  j e d n a k  n i e  
j e s t  j e s z c z e  d o t ą d  w y j a ś n i o n y  m e c h a n i z m  i c h  d z i a 
ł a n i a .  O c z y w i s t ą  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  w s z e l k i e  w y n i k i  
d o ś w i a d c z e ń ,  e k s p e r y m e n t ó w  i  b a d a ń  s ą  c e n n ą  
w s k a z ó w k ą  d l a  m e d y c y n y ,  k t ó r a  c h ę t n i e  z  n i c h  
k o r z y s t a .



Profesorowa podeszła do m ęża i położyła  
m u rękę na ram ieniu.

— Nie m a rtw  się, drogi W alterze! Zosta
łeś sobą i to w  tobie ogromnie cenię, a pracę 
otrzym asz w  pierw szej lepszej, innej firm ie, 
niekoniecznie w  Zurychu. T akich , jak ty , fa 
chowców, jest n iew ielu.

B lachfeld zaprzeczył ruchem  głowy.
— N iełatwo znajdę pracę. Oni są m ści

w i i zrobią w szystko , żeb ym  nie o trzym ał 
pracy w  przem yśle chem icznym . Żadna k o n 
kurencyjna  firm a m nie nie zaangażuje, u 
nich konkurencja  je s t na zeuonątrz, ale są 
płaszczyzny, na których  kapitaliści są so
lidarni do ostatnich granic, zw łaszcza jeżeli 
chodzi o spraw y lub ludzi, na których  się 
uwezm ą. M achinacje bogaczy w  n iew idzia l
n y  sposób sięgają bardzo daleko. T y  się 
naw et nie domyślasz, ja k  daleko... Nie li
czę na przyjęcie m nie  do któregokolw iek  
in sty tu tu  naukowego, nie mówiąc ju ż  o u n i
w ersytecie lub politechnice. Jedno, co po
zostaje, to  być nauczycielem  chem ii w  szko
le i dawać korepetyc je  studentom .

— P rzeciem niasz obraz, przerysow ujesz go 
na czarno, W alterze!

— Nie sądzę. Ja znam  ten  św iat! W do
datku  w strzym ano rentę... Co do jo ty  spraw 
dza się przysłow ie, że nieszczęścia lubią

W r e s z c i e  c z ę ś ć  e k s p e r y m e n t ó w  w y d a t n i e  p o m a 

g a  w  p r o w a d z e n i u  c o r a z  t o  r a c j o n a l n i e j s z e j  h o 

d o w l i  d r o b i u .

I  p o m y ś l e ć ,  i l e  t o  z a w d z i ę c z a m y  t y m  p ł o c h l i 

w y m  s t w o r z e n i o m .

W Ę D R Ó W K I  P T A K Ó W

W ę d r ó w k i  p t a k ó w  s ą  z j a w i s k i e m  o g ó l n y m ,  s p o 

t y k a n y m  p r a w i e  n a  c a ł e j  k u l i  z i e m s k i e j .  U  n a s  

g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  z m u s z a j ą c ą  p t a k i  d o  o k r e s o 

w y c h  w ę d r ó w e k  j e s t  r y t m i k a  l a t a  i  z i m y .  T a m  

n a t o m i a s t ,  g d z i e  n i e  m a  t y c h  p ó r  r o k u  ( k r a j e  

p o ł o ż o n e  b l i ż e j  r ó w n i k a )  p o d o b n y  w p ł y w  w y w i e 

r a j ą  z m i a n y  w a r u n k ó w  s p o w o d o w a n e  p o r ą  d e s z 

c z o w ą  i  p o r ą  s u c h ą .  Z a t e m  w  k l i m a c i e  g o r ą c y m  

p t a k i  m u s z ą  t a k  s a m Q w ę d r o w a ć ,  j a k  u  n a s .

N i e  w s z y s t k i e  p t a k i ,  k t ó r e u  n a s  w i d z i m y  w  

z i m i e ,  s ą  p t a k a m i  o s i a d ł y m i  p r z e z  c a ł y  r o k ,  g d y ż

o  t e j  p o r z e  p r z y l a t u j e  d o  n a s  s z e r e g  g a t u n k ó w  

z e  w s c h o d u  i  p ó ł n o c y ,  j a k o  t z w .  g o ś c i e  z i m o w i .  

J e m i o ł u s z k a ,  j e r ,  c z e c z o t k a ,  ś n i e g u ł a ,  m y s z o ł ó w  

w ł o c h a t y ,  n i e k t ó r e  k a c z k i  i  t r a s 2 e  s ą  u  n a s  t y l k o  

w  z i m i e  i  w  o g ó l e  n i e  g n i e ż d ż ą  s i ę  w  g r a n i c a c h  

P o l s k i .  R ó w n i e ż  w r o n y ,  g a w r o n y ,  k a w k i ,  s z c z y g ł y ,  

m a k o l ą g w y  i w i e l e  i n n y c h  p t a k ó w  u w i j a j ą c y c h  

s i ę  t a k  l i c z n i e  n a  p o l a c h ,  t o  p r a e w a ż n i e  o b c y  

p r z y b y s z e .  W i ę k s z o ś ć  p r z y l a t u j e  z  o k o l i c  o  k l i 

m a c i e  o s t r z e j s z y m .  N a t o m i a s t  t e  w r o n y  i  g a w r o 

n y ,  k t ó r e  g n i e ź d z i ł y  s i ę  u  n a s  w  l e c i e ,  s p ę d z a j ą  

z i m ę  d a l e j  n a  z a c h o d z i e ,  l u b  p o ł u d n i u  E u r o p y .

W ę d r ó w k i  n i e k t ó r y c h  g a t u n k ó w  p o z n a n o  j u ż  

d o ś ć  d o b r z e .  N p .  n a s z  b i a ł y  b o c i a n  u d a j e  s i ę  j e -  

t i e n i ą  z  P o l s k i  w  k i e r u n k u  p o ł u d n i o w o - w s c h o d 

n i m  p r z e z  P ó ł w y s e p  B a ł k a ń s k i ,  B o s f o r ,  S y r i ę ,  P a 

l e s t y n ę  d o  E g i p t u ,  s k ą d  w z d ł u ż  k o r y t a  N i l u  d o -  

t t a j e  s i ę  d o  w i e l k i c h  j e z i o r  w s c b o d n i o a f r y k a ń -  

b k i c h .  2  p o w r o t e m  l e c i  t ą  s a m ą  d r o g ą .

T a k  w i ę c  r o k r o c z n i e  b o c i a n  p r z e l a t u j e  o l b r z y 

m i ą  p r z e s t r z e ń ,  w y n o s z ą c ą  w  j e d n ą  s t r o n ę  o k o ł o  

12 t y s i ę c y  k m .  W  s w y c h  w ę d r ó w k a c h  b o c i a n  z e  

w z g l ę d u  n a  s ł a b e  u m i ę ś n i e n i e  p o s ł u g u j e  s i ę  p r z e 

w a ż n i e  l o t e m  s z y b o w c o w y m  i  d l a t e g o  t r z y m a  s i ę  

z a w s z e  l ą d u ,  n a d  k t ó r y m  t w o r z ą  s i ę  c i e p ł e  p r ą d y  

p o w i e t r z a .

C i e k a w e  j e s t ,  ż e  k a ż d y  g a t u n e k  p t a k a  p o d e j 

m u j e  w ę d r ó w k ę  t y l k o  w  p e w n y c h  w a r u n k a c h

chodzić parami... A M eyer okazał się typo
w ym , m alej m iary m oralnej fabrykan tem , 
chociaż inaczej na niego patrzyłem .

— Dba o własną kieszeń i nie lubi sprze
ciwów. U takich człowiek się nie liczy.

— Jestem  bardzo zm ęczony  — profesor 
potarł dłonią czoło — ale nie zasnę , nerw y  
we m nie się rozdygotały.

— Posłuchaj m nie  — łagodnie przem ów iła  
Blachfeldow a  — ty  m usisz odpocząć, odprę
żyć się, a potem  dam y sobie jakoś radę. 
Odpocznieszt co na jm niej przez pół roku! 
Ja poprowadzę dom oszczędniej, zw oln im y  
L izę , jakoś poradzim y sobie. A potem  zno
wu w szystko  pom yślnie się ułoży...

— Albo się nie ułoży. 1 dlatego postano
w iłem  ratować rentę. Pojadę do N iem iec, 
udowodnię , że nie m ają racji. Kto w ie , m o
że przyjdzie nam  się u trzym ać wyłącznie  
z  renty?

— Ile czasu zająłby ci w y ja zd ?
— Zapewne zm ieszczę się w jednym  ty 

godniu.
— No to jedź za k ilka  dni, kiedy powró

cisz do psychicznej równowagi. R zeczyw i
ście, przez zaniechanie jakichś tam  drob
nych form alności trudno tracić em eryturę. 
Postanowione! A  teraz podam ci śniadanie
i połóż sięr prześpij się. Nie pal ty lko  du-

a t n i o s f e r y c z n y c h  i s t a l e  o  t e j  s a m e j  p o r z e  r o k u .  

P t a k i  p o s ł u g u j ą c e  s i ę  l o t e m  s z y b o w c o w y m  ( b o 

c i a n y ,  d r a p i e ż n i k i )  o r a z  p t a k i  d z i e n n e  o  n i e 

w i e l k i c h  o c z a c h  ( s z c z y g ł y ,  z i ę b y ,  c z y ż y k i )  w ę d r u 

j ą  t y l k o  z a  d n i a  i  p r z y  d o b r y c h  s ł o n e c z n y c h  w a 

r u n k a c h  a t m o s f e r y c z n y c h .  N a t o m i a s t  g a t u n k i  o  

d u ż y c h  o c z a c h ,  ż y j ą c e  w  c i e n i u  z a r o ś l i  j a k  s ł o 

w i k i ,  r u d z i k i  i  p o k r z e w k i ,  p o d e j m u j ą  w ę d r ó w 

k ę  t y l k o  w  n o c y .

P t a k i  l e c ą  r ó w n o  i  w y t r w a l e .  M n i e j s z e  p o s u w a 

j ą  s i ę  o k o ł o  50 k m  n a  d o b ę ,  w i ę k s z e  n i e  p r z e 

k r a c z a j ą  300 k m .  P o z o s t a ł y  c z a s  p r z e z n a c z a j ą  n a  

o d p o c z y n e k  i p o s z u k i w a n i e  p o ż y w i e n i a .

B a r d z o  i n t e r e s u j ą c y  j e s t  p r o b l e m ,  j a k  p t a k i  

o r i e n t u j ą  s i ę  w  p r z e s t r z e n i  i  s k ą d  w i e d z ą  w  j a 

k i m  k i e r u n k u  m a j ą  l e c i e ć ,  a b y  n i e  z b ł ą d z i ć .  

W i a d o m o  b o w i e m ,  ż e  b o c i a n y  c z y  j a s k ó ł k i  w r a 

c a j ą  c o  r o k u  n a  t o  s a m o  g n i a z d o .  Z a u w a ż o n o ,  ż e  

p t a k i  w ę d r u j ą c e  w  w i ę k s z y c h  s t a d a c h  k o r z y s t a j ą  

z  p r z e w o d n i c t w a  d o ś w i a d c z o n y c h ,  z n a j ą c y c h  d r o 

g ę  o s o b n i k ó w .  W ś r ó d  b o c i a n ó w ,  s z p a k ó w ,  j a s k ó 

ł e k ,  s k o w r o n k ó w ,  k a c z e k ,  p e r k o z ó w  i  i n n y c h  g a 

t u n k ó w  l e c ą c y c h  g r o m a d n i e ,  t r a d y c j a  l o t ó w  m o ż e  

z a t e m  p r z e c h o d z i ć  z  p o k o l e n i a  n a  p o k o l e n i e .  

L i c z n e  d o ś w i a d c z e n i a  j e d n a k  ś w i a d c z ą  o  i c h  w y
b i t n e j  o r i e n t a c j i  w  t e r e n i e  i  d o s k o n a ł e j  p a m i ę c i  

w z r o k o w e j ,  a  p o n a d t o  w y k a z a ł y ,  ż e  n a w e t  m ł o d e  

p t a k i  b e z  ż a d n e j  n a u k i  m o g ą  o b r a ć  w ł a ś c i w y  

k i e r u n e k .

Z e  w z g l ę d u  n a  t o ,  ż e  w ę d r ó w k i  p t a k ó w  s ą  

z j a w i s k i e m  b a r d z o  c i e k a w y m  i  p o d  w i e l o m a  

w z g l ę d a m i  j e s z c z e  n i e  w y j a ś n i o n y m ,  s t a n o w i ą  

o s o b n y  p r z e d m i o t  b a d a ń  n a u k o w y c h .  S p o ś r ó d  

w i e l u  m e t o d  b a d a w c z y c h  d w i e  z a s ł u g u j ą  n a  p o d 

k r e ś l e n i e :  o b r ą c z k o w a n i e  p t a k ó w  o r a z  i c h  o b s e r 

w a c j e  w  t e r e n i e  i  n o t o w a n i e  d a t  i c h  p r z y l o t ó w  

l u b  o d l o t ó w -

J E D Y N A  W  P O L S C E  

S t a c j a  O r n i t o l o g i c z n a  I n s t y t u t u  Z o o l o g i c z n e g o  

P A N  w  G ó r k a c h  W s c h o d n i c h  i s t n i e j e  n a  t y m  t e 

r e n i e  o d  1953 r .  J e s t  t o  j e d y n a  t e g o  t y p u  p l a 

c ó w k a  w  P o l s c e  z a j m u j ą c a  s i ę  b a d a n i e m  w ę d r ó 

w e k  p t a k ó w .  O  k r ó t k ą  r o z m o w ę  p r o s i m y  K i e 

r o w n i k a  S t a c j i  i n ż .  J a n a  S z c z e p s k i e g o .

—  M a c i e  t u t a j  d o s k o n a l e  w a r u n k i  d o  p r o w a 

d z e n i a  b a d a ń ,  b o  n a  s o b i e  s z e w s k i  e j  w y s p i e  (20  k m

żo, n iko tyna  n ikom u nie pomogła w  stra
pieniu!

— Jakoś dodałaś m i otuchy i podniosłaś 
m nie na duchu. D ziękuję ci... A na śnia
danie każ L izie ugotować m i dwa ja jka , 
m oże być pomidor ze śmietaną.

B lachfeld dopiero teraz zauw ażył, że  po 
powrocie do dom u przez całą noc nie zdjął 
pantofli z  nóg i stopy parzą go aż do bólu. 
Pozbył się obuwia i w yszedł do łazienki, że
by się chociaż um yć po nieprzespanej no
cy. Wracając, w  korytarzu  spotkał żonę n io
sącą m u  śniadanie.

U śmiechnęła się do niego i rzuciła:
— Coś ci powiem.
W pokoju  opowiadała:

•
— Z akom unikow ałam  Lizie, że n ieste ty  

nasze spraw y źle się potoczyły i będziem y 
m usieli podziękow ać je j za pracę. A wiesz, 
ja k  ona zareagowała? Oświadczyła, że nie 
odejdzie, choćbyśm y je j m ieli nic nie p ła
cić, bo czuje się ,u nas jak u rodziców. Co 
z nią zrobimy?

— Złota dziew czyna! Niech zostanie! Za 
darmo nie będzie przecież m usiała służyć.
Nie jest aż tak katastrofalnie!

W AC ŁA W  P A W Ł O W SK I 

---------- ------------------------------------------------------------ ' )
a u t o b u s e m  z  G d a ń s k a )  z n a j d u j e  s i ę  r ó w n i e ż  p o -  4  

p u l a r n i e  z w a n y  p t a s i  r a j .

—  O w s z e m ,  a l e  z a ł o ż e n i e  S t a c j i  w ł a ś n i e  t u t a j

n i e  j e s t  d z i e ł e m  p r z y p a d k u .  W ł a ś n i e  t ę d y  p r z e -  a 

b i e g a  g ł ó w n a  t r a s a  p r z e l o t u  p t a k ó w  g n i e ż d ż ą c y c h  4  

s i ę  w  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j  E u r o p i e  i  n a  z a c h ó d -  4  

n i c h  o b s z a r a c h  S y b e r i i .  A  p t a s i  r a j ,  i n a c z e j  r e 

z e r w a t  p r z y r o d y ,  j e s t  m i e j s c e m  i c h  o d p o c z y n k u .  a 

D l a  n a s  o r n i t o l o g ó w  —  m i e j s c e m  p r a c y .  4

—  P r z y j e m n a  t o  c h y b a  p r a c a  w ś r ó d  c i s z y ,  2 i e -  4 

l e n i  i ś w i e ż e g o  p o w i e t r z a ?

—  P r z y j e m n a  i  c o  b a r d z o  w a ż n e . . .  m a t e r i a l n i e  ś  

n i e o d p o w i e d z i a l n a .  D l a c z e g o ?  T o  p r o s t e .  J a k  b r a k u -  4 

j e  s i e d m i u  b o c i a n ó w ,  t o  n i k t  n a s  n i e  c i ą g n i e  d o  * 

p r o k u r a t o r a .

—  W a s z a  S t a c j a  j e ^  c e n t r a l ą  o b r ą c z k o w a n i a  /  

p t a k ó w  —  p r o s z ę  w i ę c  n a m  p o w i e d z i e ć  o  d o -  4 

t y c h c z a s o w y c h  s u k c e s a c h  i  p l a n a c h  n a  n a j b l i ż s z ą  9 

p r z y s z ł o ś ć .

— D o t y c h c z a s  z a o b r ą c z k o w a l i ś m y  p o n a d  p ó ł  m i -  ^ 

l i o n a  p t a k ó w .  T o  n i e  j e s t  m a ł o .  Z  o t r z y m y w a -  4 

n y c h  p o w r o t n y c h  w i a d o m o ś c i  u p e w n i l i ś m y  s i ę ,  ż e  * 

n a s z e  p t a k i  z i m u j ą  w  z a c h o d n i e j  E u r o p i e ,  w  s t r e -  a 

f i e  M o r z a  Ś r ó d z i e m n e g o  i  n a  o b s z a r z e  A f r y k i .  ^  

Z  t y c h  b o w i e m  t e r e n ó w  n a d c h o d z ą  k o p e r t y  z  i n -  4 
f c r m a c j a m i .  N a s z e  n a j b l i ż s z e  p l a n y  t o  w i e l k a  

a k c j a  o b r ą c z k o w a n i a  ( o d b ę d z i e  s i ę  w  M i k u s z e w i e  a 

p r z y  u j ś c i u  W i s ł y j  p t a k ó w  w o d n o - b ł d t n y c h .  /

—  J a k  d u ż o  p t a k ó w  p r z e b y w a  w  s o b i e s z e w s ł r i m  4 

r e z e r w a c i e ?

— R e g u l a r n i e  150 g a t u n k ó w ,  a l e  p r z e c i e ż  w  a 

p r z y r o d z i e  i s t n i e j e  c i ą g ł y  r u c h .  O b l i c z a m y  w i ę c ,  $ 

ż e  w  c i ą g u  r o k u  n a  350 z a r e j e s t r o w a n y c h  w  P o l -  4  

s c e  g a t u n k ó w ,  85 p r o c .  p r z e b y w a  w ł a ś n i e  t u t a j .  \

— N a  z a k o ń c z e n i e  p r o s z ę  n a m  p o w i e d z i e ć  o  p o -  4 
c z ą t k a c h  n a u k o w e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  s i ę  p t a c -  * 

t w e m .

—  P t a k i  o p i s y w a ł  j u ż  A r y s t o t e l e s .  Z a  p o c z ą t e k  a 

o r n i t o l o g i i  w  P o l s c e  u w a ż a  s i ę  o p u b l i k o w a n e  w  /  

1584 r .  d z i e ł k o  M .  C y g a ń s k i e g o  p t .  „ M y ś l i s t w o  p t a -  * 

s z e M. P i e r w s z ą  s t a c j ę  o i n i t o l o g i c z ą  z a ł o ż o n o  w  .  

1901 r .  n a d  Z a l e w e m  K u r o ń s k i m .  D z i ś  w  s a m e j  j  

t y l k o  E u r o p i e  j e s t  25 s t a c j i .  O p i s a n y c h  n a  ś w i e -  4 

c i e  g a t u n k ó w  p t a k ó w  j e s t  8 -6 0 0 . I  c i ą g l e  p r z y -  * 

b y w a .
L M S  9

P o t .  M A R E K  K O N K A  *
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Higiena dziecka 
od roku do lat trzech

O opieka nad zdrow iem  nie
m ow lęcia dotyczyła w  p ie r
wszym rzędzie zagadnienia 

odpowiedniego odżyw iania i h i
gieny skóry, te raz  od drugiego 
roku życia p rzesuw a się n a  za
gadnienia higieny narządów  ru 
chu oraz w alki z chorobam i za
kaźnym i.

Pożywienie dziecka między 1 a 
3 rokiem  życia to nie tylko 
płyny i papki, ale również po
karm y stałe. Ponieważ przewód 
pokarm ow y działa już znacznie 
spraw niej, a więc w tym  ok re
sie schorzenia traw ienne  w ystę
pu ją  dużo rzadziej niż w  n ie
m owlęctw ie. Ale w  tym  czasie 
sta ją  się częstsze skargi rodzi
ców na to, że dziecko nie chce 
jeść. X rzeczywiście u dziecka 
powyżej roku na ogół obniża 
się apetyt. W pływa na to  i w ię
ksze w yrobienie sm akowe dziec
ka i nowe zain teresow ania p sy 
chiczne. Częstym powodem nie
chęci dziecka do jedzenia są 
błędy wychowawcze popełniane 
przez rodziców. Przeczulenie ro 
dziców na punkcie tego, czy 
dziecko ziadło przygotow any dla 
niego posiłek, czy nie zjadło, 
zmusza ich do stosow ania próśb,

nagród, zabaw iania przy jedze
niu, czy kiedy indziej gróźb, 
kar, czy naw et bicia. Tw orzenie 
całego cerem oniału z posiłku 
dziecka pow oduje u dziecka za
ta rc ie  granicy  między na tu ra lną  
funkcją zaspokajania głodu, a 
em ocjonującą zabaw ą i „próbą 
sił” między nim a dorosłymi.

Zasadam i żywienia dziecka w 
tym  w ieku pow inny być: p u n k 
tualność w  podaw aniu posiłków
— zawsze o tej sam ej porze, nie- 
odryw anie dziecka zabaw ą od 
jedzenia, niezm uszanie siłą dc 
jedzenia i obojętne przy jm ow a
nie jego sam ow olnej „głodówki"
i wreszcie, w granicach rozum 
nych, uw zględnianie sm aku 
dziecka i estetycznego podania 
posiłku. Dziecko pow inno w  tym  
w ieku jadać  osobno, je  bowiem 
wolniej od dorosłych, a poza 
tym, gdy je  razem  z dorosłym i 
nap iera  sie, by dać m u to, co 
jedzą dorośli, a co d la niego jest 
często niew skazane. D ieta dzie- 
cieca pow inna być urozm aicona.

W  w ieku tym  częste jest je 
szcze w ystępow anie krzywicy, 
toteż konieczne jest w okresie je 
sienno-zim ow ym  podaw anie t r a 
nu w ilości 1—2 łyżeczek dzien
nie.

Dziecko w  w ieku od jednego 
roku do trzech opanow uje umie- 
ietność chodzenia i biegania. 
Ruchy jego sa jeszcze n iezdar
ne, toteż upadki i skaleczenia 
zdarzają mu się często. Nie 
wolno jednak  ograniczać dziec

k u  ruohu. p ilnu jąc je  oczywi
ście troskliw ie. Ruch w tym

czasie jest potrzebą organizm u 
dziecka i zaspokojenie tej po
trzeby prow adzi do praw id ło
wego, zdrowego rozwoju małego 
organizm u. Im więcej ma dziec
ko urozm aiceń w  terenie (dołki, 
górki, progi, niskie schodki), tym  
lepiej wyćwiczy sobie mięśnie.

Dziecko w tym  wieku nie po
winno „chodzić na spacer", ale 
zaprowadzone, czy zawiezione w 
wózku w bezpieczne m iejsce, po
winno móc się tam  swobodnie 
bawić i sam odzielnie biegać.

N iektóre dzieci do trzech lat 
syp ia ją jeszcze w ciągu dnia 
dwa razy, nie jest to jednak  
reguła, potrzebne w tym  wieku 
je st 14 godzin snu; z tego 11 do 
12 godzin w  nocy i 2—3 godzi
ny w ciągu dnia, zwykle po 
obiedzie.

Dziecko musi być codziennie 
dokładnie m yte w ciepłej wo
dzie z m ydłem  co wieczór, k ą 
piel robi mu się co 2, lub co 
3 dni, a w łoski m yje co tydzień. 
Już w tym  w ieku trzeba p rz y 
zwyczajać dziecko do m ycia r ą 
czek przed posiłkiem , a dzieci 
powyżej dwóch la t pow inny być 
uczone mycia ząbków, początko
wo szczoteczką m aczana w cie
płej wodzie, a p o  opanow aniu 
tej sztuki proszkiem , lub pasta, 
stą.

W łaśnie w  tym  '.vio<cu w y ra 
biam y w dzieciach naw yk czy
stości, k tórv  zcs'ere potem  na 
całe życie. Będzie później duż; 
m niej kłopotu, gdy nasze dzieci 
dojdą do wieku szkolnego

dr ANNA MAŁUSZY*TSKA

Odpowiedzi 
prawnika

P A N  J .  D .  2  K r a k o w a  — s p r a w a  
o b y w a t e l s t w a  d z i e c k a  P a n a  j e s t  
n r e g u J o w a n a  w  p r z e p i s a c h  K o n w e n c j i  
z a w a r t e j  m i ę d z y  R z ą d e m  P R L  i  R z ą 
d e m  Z S R R .  W t d l u g  t e j  K o n w e n c j i  
m a ł o l e t n i e  d z i e c i ,  k t ó r y c h  j e d n o  z  
r e d z i c ó w  z a m i e s z k u j e  n a  t e r y t o r i u m  
j e d n e g o  p a ń s t w a  a  d r u g i e  z  r o d z i c ó w  
n a  t e r y t o r i u m  d r u g i e g o  p a ń s t w a ,  z a 
c h o w u j ą  o b y w a t e l s t w o  t e g o  z  r o d z i 
c ó w .  k t ó r y  j e  w y c h o w u j e  i  u t r z y 
m u j e ,  o  i l e  r o d z i c e  z g o d n i e  n i e  p o 
s t a n o w i l i  i n a c z e j .

P a n i  D .  S .  z  G l i w i c  —  m o ż e  P a n i  
r o z w i ą z a ć  u m o w ę  o  p r a c ę  w  c z a s i e  
t r w a n i a  b e z p ł a t n e g o  u r l o p u ,  g d y ż  
p r a c o w n i k  m o ż e  r o z w i ą z a ć  s t o s u n e k  
p r a c y  w  k a ż d y m  c z a s i e  z  z a c h o w a 
n i e m  3 - m i e s i ę c z n e g o  t e r m i n u  w y p o 
w i e d z e n i a .  J e d n a k  o d n o ś n i e  z a w o d u  
p i e l ę g n i a r k i  o b o w i ą z u j ą  p r z e p i s y  o  
r e j e s t r a c j i  p i e l ę g n i a r e k ,  a  t o  o z n a c z a ,  
ż e  z a w ó d  t e n  p o d l e g a  r e g l a m e n t o w a 
n i u  w  t y m  s e n s i e ,  4 e  z m i a n a  m i e j s 
c a  p r a c y  o d b y w a  s i ę  2 a  z g o d ą  w ł a ś 
c i w e j  r a d y  n a r o d o w e j .

P A N  G .  B .  W a r l e t y  W i e l k i e  —  U -  
g o d a  z a w a r t a  p r z e d  S ą d e m  j e s t  p o d 
s t a w ą  d o  e g z e k u c j i .  N i e  r o z u m i e m y  
w i ę c  t w i e r d z e n i a ,  ż e  s t r o n a  p o z w a n a  
n i e  c h c e  u r e g u l o w a ć  t e g o ,  d o  c z e g o  
s i ę  w  u g o d z i e  s ą d o w e j  z o b o w i ą z a ł a .  
W  t a k i m  p r z y p a d k u  p r z e d k ł a d a  P a n  
k o m o r n i k o w i  t y t u ł  w y k o n a w c z y  i  
k o m o r n i k  ś c i ą g a  t o  w s z y s t k o  c o  j e s t  
o b j ę t e  u g o d ą  s ą d o w ą .

Wytnij ten kupon. 
Opisz dokładnie sprawę 
w liście do redakcji, a 
otrzymasz bezpłatnq po
radę prawną.

Konkurs na prenumeratę rozstrzygnięty
I. Nagrodę

—  rower turystyczny wylosowano dla P. Jó
zefa Mochaj, zam. Murowana Goślina, ul. 
Szkolna 12.

II. nagrodę

—  aparat fotograficzny wylosowano dla P. 
Bronisławy Kornek, zam. Stargard Szczeciń
ski, ul. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 80 II p.

III. nagrodę

—  zegarek wylosowano dla P. Aleksandra

Jakubas, zam. Wola Libertowska, p-ta Źar- 
nowice n/Pilicq.

IV. nagrodę

— pocieszenia w postaci ksiqiek wysyłamy 
czytelnikom: Z. Rudziński, J. Grzesiuk, M. 
Konopko, J. Bedyńska, O. Zynda, W. Lima- 
niewski, J. Stracheta, K. Pawlak, Cz. Majew
ska, W. Golnent, U. Drzyzga, J. Miernicka, 
S. Sokołowski, K. Chomont, A. Piotrowski, 
D. Helman, G . Szwargulska, A. Łyszkowski, 
J. Bedyńska.

POZIOM O: S) łączy  ło p a tk ę  z m o stk iem  p iersiow ym , 9) p o lsk i tan iec  ludow y . 10) 
s ły n n y  re fo rm a to r  re l ig ijn y  z X V I r., 11) lek a rz  ch o ró b  nerw o w y ch , 12) duż> m iasto  
p o rto w e w p łd . F ra n c ji , 13) k a p ła n  h in d u sk i, 14) w ró g  k ie ro w cy , 17) n iszczycielsk i 
w ia tr  ta trzań sk i, 20) ty tu ło w y  b o h a te r  tra g e d ii S zek sp ira , 22) a  con to . 25) Książka 
z m odlitw am i, 26) k ra sa , u ro d a , 27) m iasto  m ięd zy  K ozien icam i a R adom iem , 1*1 
p ła tk i zew n ę trzn e  kw ia tó w ,

PIO NOW O: 1) nagonka, ła p a n k a , 2) w szelka  zm i ina  zachodząca w  p rzy rodz ie , 
3) płaszcz w ojskow y, 4) gorszące za jśc ie , 5) jed n o  z p ań s tw  A m ery k i Ł a c h o k le j, 
6) k o ja rz y  się ze Ś m ierc ią h e tm a n a  Ż ó łk iew sk iego , 7) Im ię żeńsk ie , 15) ty tn ro w y  
b o h a te r  now eli S ienk iew icza , 16) m ieszkańcy  m ia s ta  fe s tiw ali p io se n k a rsk ich . 18) 
zn ak  z rob iony  za pom ocą w y rżn ięc ia  czym ś ostry m , 19) m eta lo w a część n a r ty , 
21) żyw io ł g ó rsk i, 23) je d e n  z  m iesięcy , 24) m usz la .

R ozw iązania  n a leży  n a d s y ła j w  te rm in ie  10-dniow }m  Od d a ty  u k a z a n ia  się  n u m eru  
pod  ad rese m  re d a k c ji z dop isk iem : „K rzyżów ka n r  42” . W śród C zyte ln ików , k tó rzy  
nad eś lą  p raw id ło w e ro zw iązan ia , rozlosow ana zostan ie  n a g ro d a : KO M PLET TO A 
LETOW Y.

R O ZW IĄ ZA N IE KRZYŻÓW KI NR 3b

rO Z IO M O : p robostw o , fa ta lis ta , .oko, USA, zapas, sam ba, po tas , k abel, m alw a, 
obaw a, zw ro t, N er, ile , z a k ry s tia , sa ra b a n d a . PIO NOW O: rw a , b laga, sp isa , W it, 
k o n su m e n t, fo rm u la rz , A u s tra lia , m arsza łek , zakaz , pobór, sp lo t, w arg a , olsza, aga , 
Ind. N ag ro d ę : PRO D 12 ELEKTRYCZNY d ro g ą  lo so w an ia  o trzy m ał p . Z y g m u n t K u
re k , W arszaw a, ul. B razy lijsk a  24 m . 3.

U w aga. C zyte ln icy! W k rzy żó w ce  n r  10 w y d ru k o w an o  b łędn ie  o k reś len ie  n r  28 
(poziom o). P ow in n o  cno  brzm ieć K R A J W YSOKOG ÓRSKI W A Z JI. Za tę  pom y łk ę  
p rzep raszam y  o raz  p rzesu w am y  te rm in  n ad sy łan ia  rozw iązań  o ty d z ień  późn iej 

t j .  do dn ia  11.X. 19t1 r .
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Marzenia jesiennego wieczoru
r ?  n ikn ę ły  z  ulic barw y lata. Kolorowe 

błękitne i różowe suk ienk i pow ę
drowali! na zim ow y sen do w aliz

i pawlaczy. W strojach dom inują brąz, 
beż, gdzieniegdzie przytłum iona czerw ień  
wina. Nadeszła pora długich jesiennych  
wieczorów, dzszczu  i szarugi, k iedy chęt
nie o tu lam y się m iękk im  szalem , m arzy
m y  o cieplej w ełnianej sukni i ja k  zw y 
kle  zastanaw iam y się, co by tu  uszyć. 
S n u jem y  plany o w ykw in tn ych  strojach, 
oglądanych w  żuranalach, lub na w y 
stawach sklepów . O czyma w yobraźni w i
dzim y jak błyszczące i piękne, porusza
m y  się z w dziękiem  i w yszukaną ele
gancją w  now ej kosztow nej sukni.

Tym czasem  okazu je się , że marzenia  
nie znajdują pokrycia w  naszych finan 
sach, gdyż sku tk iem  kupna butów  dla 
dzieci, ekw ipunku  szkolnego, lub zała
tw ienia  innych  koniecznych potrzeb, w  
budżecie dom ow ym  pow stały dziury nie  
do załatania. O czywiście, że  suknia-cud  
pozostaje n ie s te ty  m item , lub tem atem  
do m arzeń na w spom niane w yże j jesien
ne wieczory...

N iem niej jednak współczesna kobieta  
stąpa mocno po ziem i i m item  raczej nie 
zadowala się, poza m item  działa zdro
wy, realny um ysł. Pytanie: co by tu  
uszyć, zam ienia się w  co by tu  przerobić? 
Może dw ie spódnice na jedną sukienkę, 
suk ienkę na spódnicę, stare palto na 
suknię-płaszcz, czy znoszoną suk ienkę i

sfilcow any sw eterek (doskonale można go 
ciąć bez obaw y, że się popruje) na jedna  
nową suknię? Jak w idzim y m ożliwości 
jest w iele, ale chyba najbardziej a tra k
cyjne są dw ie ostatnie.

Dzielnie p ru jem y i pierzem y pallo, li
czące sobie w iele  wiosen, odwracam y je 
na lewą stronę, część m ateriału przecię
tego dziurkam i na guzik i — odcinamy
i powstaje najm odniejsza z  w szystkich  
proponowanych na okres jesienno-zim o
w y, suknia-płaszcz. C harakteryzuje się 
ona gładkim  w ykończeniem  pod szyją, 
długim i z m ankietam i lub bez nich ręka
w am i i prostą pozbawioną wcięć oraz za
szew ek linią. Zapinana jest na ekler orf 
sam ej góru aż do dołu. Jeżeli uda się 
nam  zdobyciekler zakończony dużym  m e 
ta low ym  kó łkiem , to nic w ięcej do szczę
ścia nie trzeba. Zapięcie na suw ak jest 
w łaśnie tym  gwoździem  sezonu, ekler bo
w iem  przestał być przedm iotem  nieład
nym , starannie ukryw a n ym  w  szwach, 
stał się natom iast ozdobą.

Druga propozycja, to sw eterek połą
czony ze starą sukienką  w sposób poka
zany na zdjęciu obok.

Biorąc pod uwagę tę wersję przeróbek, 
należy dobrze zastanowić się nad zesta
w ieniem  barw. Doskonale w ygląda po
p iela ty m ateriał z  marengo dzianiną, brą
zow y z beżem, ciem noczerw ony z grana

tem . A poza w ym ien ionym i m am y do w y 
boru ty le  w ariantów  i zestaw ów , ile je 
siennych kolorów w  parku i ogrodzie.

(Jr)

D o b r a n o c !  B a !  D l a  j c d n y c h  n o c  d o t a r a ,  d l a  
i n n y c h  n i e .  A j a k  s i ę  n a  o g ó l  ś p i  T o b i e ?  B o  

p r z y c z y n  z ł e g o  s n u  ( p r ó c z  s t a n ó w  c h o r o b o w y c h ]  
m o ż e  b y ć  k i l k a .  M o ż e  n a j h a r d z i e j  p o p u l a r n e  s ą :  
j e s t :

C I Ę Ż K I  P O S I Ł E K  z b y t  p ó ź n o  z j a d a n y  K o 
l a c j ę  i  t o  l e k k ą  n a l e ż y  s p o ż y ć  n a  o k .  3 g o 
d z i n y  p r z e d  s p a n i e m .  N i e  w o l n o  n a  n o c  p r z e 
ł a d o w y w a ć  ż o ł ą d k a .  N a . w e t  o d ż y w i a n i e  w  c i ą 
g u  d n i a  m a  t e ż  s w ó j  w p ł y w  n a  n a s z e  s p a n i e .  
R a c j o n a l n e  o d ż y w i a n i e  j e s t  n i e z h ę d n e  d l a  z d r o 
w e g o  s n u .  N p .  I > a d a n i a  w y k a z a ł y ,  ż e  k o n i e c z 
n e  —  d l a  d n b r e g o  s p a n i a  s ą  t r z y  s k ł a d n i k i :  w i t .  
D w  d o s t a t e c z n e j  i l o ś c i ,  w i t .  BG o r a z  w a p ń .  
T y c h  d w ó c h  w i t a m i n  m a m y  z w y k l e  d o ś ć ,  g o 
r z e j  j e s t  z  w a p n i e m ,  A l e  t u  r a t u n e k  j e s t  ł a t 
w y .  W y s t a r c z y  w y p i ć  s z k l a n k ę  m l e k a  * p r z e d  
s p a n i e m ,  b y  s e n  b y ł  d o h r y ,  o r z e ź w i a j ą c y .

Z d a r z a  s i ę ,  s z c z e g ó l n i e  „ s e r c o w y m ” , ż e  n i e  
m o g ą  z a s n ą ć .  W t e d y  —  b y w a  c z ę s t o ,  ż e  k o s t k a  
c u k r u  r a t u j e  s y t u a c j ę .  O r g a n i z m  d o m a g a !  s i ę  
ł a t w o  p r z y s w a j a l n y c h  k a l o r i i

N I E W Y G O D N E  P O S Ł A N I E .  N i e d a r m o  p r z y 
s ł o w i e  p o u c i a :  „ J a k  s o b i e  p o ś c i e l e s z ,  t a k  s i ę  
w y ś p i s z ” . T o  p r a w d a .  P o s ł a n i e  p o w i n n o  b y ć  
t a k i e ,  b y  n i e  u t r u d n i a ł o  k r ą ż e n i a  k r w i .  A w i ę c :

r ó w n e ,  l e p i e j  t w a r d s z e  n i ż  z a  m i ę k k i e .  D u ż e ,  
g r u b e  p o d u s z k i  — z d r o w y m  l u d z i o m  u t r u d n i a 
j ą  k r ą ż e n i e ,  a  z a t e m  i s e n .  P o z a  t y m  —  p r z y 
s p i e s z a j ą  p o w s t a w a n i e  ^ p o d b r ó d k a * ’ i  z m a r 
s z c z e k .  P o s ł a n i e  p o w i n n o  b y ć  t e ż  d o ś ć  s z e r o 
k i e  i d ł u g i e ,  b y  m o ż n a  s i ę  b y ł o  s w o b o d n i e  V) 
c z a s i e  s n u  o b r a c a ć .  Z m i e n i a m y  b o w i e m  n o c ą  
p o z y c j ę  o k .  30 d o  40 r a z y .  I m  d ł u ż e j  ś p i m y ,  
t y m  c z ę s t s z e  s ą  r u c h y  c i a ł a .

N E R W O W Y  T R Y B  Ż Y C I A ,  h a ł a s ,  p o ś p i e c h  
k ł o p o t y ,  z m a r t w i e n i a ,  t r u d n o ś c i  w  p r a c y  i t p .  
b a r d z o  u t r u d n i a j ą  i z a ś n i ę c i e  i z d r o w y  s e n .  
C ó ż  w  t a k i m  w y p a d k u  p o r a d z i ć ?  Z a s t o s o w a <  
a u t o s u g e s t i ę !  O d ł o ż y ć  m y ś l e n i e  o k ł o p o t a c h  d o  
jutTa. „ N o c  j e s t  z ł y m  d o r a d c ą ”  —  m ó w i  p r z y 
s ł o w i e  Ż y c i o w e  p r o b l e m y  l e p i e j  j e s t  r o z s t r z y 
g a ć  w  p e ł n y m  s ł o ń c u ,  z a  d n i a .  N i g d y  w  
n o c y .  P r a c o w a ć  n a d  s o b ą ,  b y  s p o k ó j  i r ó w 
n o w a g a  p s y c h i c z n a ,  s p ł y n ę ł a  n a  n a s ,  r a z e m  z e  
s n e m .  Z r o b i ć  t e ż  w s z y s t k o  c o  m o ż l i w e ,  b y  o d 
c i ą ć  s i ę  o d  h a ł a s ó w .  W p r a w d z i e  s ą  o s o b y ,  k t ó 
r e  t w a r d o  ś p i ą  n a w e t  p o d c z a s  n a j w i ę k s z e g o  
h u k u ,  a l e  d o  t e g o  t r z e b a  m i e ć  b a r d z o  w i r o w y  
s y s t e m  n e r w o w y  i b y ć  d o  t a k i e g o  s n u  w  h a ł a 
s i e  p r z y z w y c z a j o n y m  o d  d z i e c k a .  Z a w s z e  l e 
p i e j  j e s t  s p a ć  w  c i s z y .

N I E D O T L E N I E N I E .  Z i m ą  z d a r z a  s i ę ,  n i e s t e t y  
d o ś ć  c z ę s t o ,  ż e  n a s z  o r g a n i z m  c i e r p i  n a  n i e d o 
t l e n i e n i e .  S t ą d  a n g i e l s k i e  p r z y s ł o w i e ,  k t ó r e  r a 
d z i  i „ p o  o b i e d z i e  p r z e ś p i j  c h w i l k ę ;  p o  k o l a c j i
— p r z e j d ź  s i ę  m i l k ę ! * '  Z r ó b  s p a c e r  15 —  20 m i 
n u t o w y ,  a  z o b a c z y s z  j a k  b ę d z i e s z  ś w i e t n i e  s p a l !  
J e ś l i  z a  n i c  n i e  c h c e  c i  s i ę  s p a c e r o w a ć  n a 
w e t  z  p s e m ,  t o  z r ó b  c h o c i a ż  1(1 — 20 g ł ę b o k i c h  
w y d e c h ó w  p r z y  o t w a r t y m  o k n i e .

A  p r z e d e  w s z y s t k i m  ś p i j  w  p o k o j u  d o b r z e  
w y w i e t r z o n y m .  J e ś l i  t y l k o  m o ż e s z ,  ś p i j  p r z y  
o t w a r t y m  o k n i e .  Z i m ą  — u c h y l  l u f c i k ,  ś p i j  p T z y  
o t w a r t y c h  d r z w i a c h !  R ó b  c o  m o ż e s z ,  b y  w  p o 
k o j u ,  w  k t ó r y m  s i ę  ś p i ,  b y ł o  d u ż o  ś w i e ż e g o  
p o w i e t r z a ,  c z y l i  t l e n u .

P a m i ę t a j ,  ż e  r o ś l i n y  n o c ą  z a b i e r a j ą ,  k r a d n ą  
C i  t l e n .  Z a  d n i a ,  p r z e c i w n i e  — t l e n  o d d a j ą ,  w y 
ł a p u j ą c  z  p o w i e t r z a  d w u t l e n e k  w ę g l a ,  k t ó r y  
T y  w y d y c h a s z .  A l e  n o c ą  o d d y c h a j ą  i  o n e ,  a 
w i ę c  p o b i e r a j ą  z  p o w i e t r z a  t l e n .  D l a t e g o  w i e l u  
l e k a r z y  n i e r a z  n a k a z u j e ,  b y  z  p o k o j u  d z i e c i n 
n e g o  z a b i e r a ć  n a  n o c  r o ś l i n y  d o n i c z k o w e

P r z e d  s n e m  t r z e h a  s t a r a n n i e  u m y ć  s i ę  l u b  
w y k ą p a ć .  C z y s t a  s k ó r a  l e p i e j  o d d y c h a ,  w y -  
p r o m i e n i o w u j e  c i e p ł o ,  l e p i e j  „ p r a c u j e ” . N i e  
n a l e ż y  t e ż  s p a ć  w  z b y t  c i e p ł e j  h i e l i ź n i e .  S k ó 
r a  m u s i  s w o b o d n i e  o d d y c h a ć .  N i e w a ż n e  j e s t  
p o d  c z y m  k t o  ś p i :  k o ł d r ą ,  k o c a m i ,  p i e r z y n ą
— b y l e  t o  p r z y k r y c i e  n i e  b y ł o  z b y t  c i e p ł e  i 
z b y t  c i ę ż k i e .  C i a ł o  n i e  p o w i n n o  s i ę  j i o c i ć  i m ę 
c z y ć  p o d  c i ę ż a r e m ,  c z y . . .  p r z e g r z a n i e m .

P r z y  g r z e j n i k a c h ,  n i e  z a o p a t r z o n y c h  w  g l i n i a 
n e  n a c z y n i a  z  w o d ą  —  p o w i e t r z e  b y w a  z b y t  
s u c h e .  T o  u t r u d n i a  o d d y c h a n i e  i . . .  f a t a l n i e  
d z i a ł a  n a  c e r ę .

G A Z  J e ś l i  w  m i e s z k a n i u  s ą  u r z ą d z e n i a  g a z o 
w e  — t r z e b a  z a m y k a ć  n a  n o c  g ł ó w n y  k u 
r e k  z d o p ł y w e m  g a z u .  U r z ą d z e n i a  g a z o w e  m o 
g ą  b y ć  n i e s z c z e l n e .  R u r k i  g u m o w e  ( n i e  w o l 
n o  i c h  s t o s o w a ć ! ) ,  k t ó r e  m a j ą  , .d o m o w y m  s p o 
s o b e m  M u s p r a w n i a ć  g o t o w a n i e  n a  g a z i e  s ą

z w y k l e  p o r o w a t e  i n i e s z c z e l n e .  N i e  ^ w y c z u w a  
s i ę  g a z u  — n o s e m  c z y l i  p o  z a p a c h u ,  a l e  n a s z e  
k o m ó r k i  n e r w o w e  n a w e t  n a j b a r d z i e j  m i n i 
m a l n e  i l o ś c i  g a z u  o d c z u w a j ą .  B ó l e  g ł o w y ,  o c i ę 
ż a ł o ś ć ,  s t a ł a  s e n n o ś ć  —  t o  c z ę s t o  s k u t k i  z a 
t r u w a n i a  o r g a n i z m u  g a z e m .

C Z A D  — t o  t e ż  g a z ,  b o  t l e n e k  w ę g l a ,  w y d o b y 
w a j ą c y  s i ę  s z p a r a m i  p i e c a  p r z y  z b y t  w c z e 
s n y m  j e g o  z a m k n i ę c i u ,  g d y  w ę g i e l  p a l i  s i ę  
h e z  d o s t ę p u  p o w i e t r z a .  J e s t  t o  g a z  b a r d z o  
n i e b e z p i e c z n y .  P o w o d u j e  b ó l e  g ł o w y ,  z ł e  
s a m o p o c z u c i e ,  m d ł o ś c i . . .  t a k ż e  ś m i e r ć .  J e s t  
b e z w o n n y .  N a  s z c z ę ś c i e  t o w a r z y s z ą c e  m u  g a 
z y  w y d a j ą  d o ś ć  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  w o ń .  A l e
— w i a d o m o  — d o  k a ż d e g o  z a p a c h u  n o s  s i ę  w  
k o ń c u  p r z y z w y c z a j a  i n i e  c z u j e  g o .  T o t e ż  l e 
p i e j  j e s t  p a l i ć  w  p i e c u  r a n o ,  p i l n o w a ć  z a m y 
k a n i a  d r z w i c z e k ,  w  p o r ę  w i e t r z y ć ,  a  w i e c z o r e m ,  
w  n i e z b y t  n a g r z a n y m  p o k o j u  —  ś p i  s i ę  l e p i e j ,  
n i ż  w  c i e p l e

I L E  G O D Z I N  S P A C ?  T y l e ,  b y  s i ę  b u d z i ć  z 
j a s n y m  u m y s ł e m ,  u c z u c i e m  o d p r ę ż e n i a  i  c h ę 
c i ą  d o  ż y c i a ,  e n e r g i ą .  I l o ś ć  s n u  t o  s p r a w y  i n 
d y w i d u a l n e .  E i n s t e i n  s p a ł  4 —  5 g o d z i n  n a  d o 
b ę  i t o  m u  w  z u p e ł n o ś c i  w y s t a r c z a ł o .  A  s ą  
o s o b y ,  k t ó r y m  10 g o d z i n  s n u  —  m a ł o !  N a  o g ó ł
—  z a p o t r z e b o w a n i e  n a  s e n  m a l e j e  z  w i e k i e m .  
N o w o r o d e k  s y p i a  ]6  —  20 g o d z i n  n a  d o b ę .  N i e *  
m o w l ę  — 12 —  ,16 g o d z i n .  D z i e c i  d o  6 l a t  z w y k  
ł e  10 — 11 g o d z i n ,  a  d z i e c i  s t a r s z e  i  m ł o d z i e ż
—  9 —  10 g o d z i n .

D o r o s ł y m  z w y k l e  w y s t a r c z a  1— 8 g o d z i n  s n u .  
A l e  j u ż  p o  5 0 - t c e  z a p o t r z e b o w a n i e  n a  s e n  s p a 
d a  d o  5— 6 g o d z i n ;  65 —  l a t e k  z a d o w a l a  s i ę  
n i e r z a d k o  A— 5 g o d z i n a m i  s n u  w  n o c y ,  u z u 
p e ł n i a j ą c  p o t r 2 e h ę  s n u  d r z e m k ą  l u b  l i c z n y m i  
k r ó t k i m i  d r z e m k a m i  w  c i ą g u  d n i a .

N a  o g ó ł  o s o b y  o  s ł a b s z y m ,  ł a t w i e j  w y c z e r 
p u j ą c y m  u k ł a d z i e  n e r w o w y m  s y p i a j ą  d ł u ż e j ,  
n i ż  l u d z i e  o  , f t a l o w y c h ”  n e r w a c h ,  l u b  p s y 
c h i c z n i e  z r ó w n o w a ż e n i ,  a  t a k ż e  —  w y k o n u j ą 
c y  t z w .  s p o k o j n e  z a w o d y .

P r z y  p r z e p r a c o w a n i u ,  w y c z e r p a n i u  n e r w o 
w y m ,  d o b r z e  j e s t  w  c i ą g u  d n i a  u c i ą ć  s o b i e  
p ó ł g o d z i n n ą  k r z e p i ą c ą ,  p o o b i e d n i ą  „ d r z e m e c z -  
k ę ” . O s o b y  p o  40, s z c z e g ó l n i e  k o b i e t y  s z a 
n u j ą c e  s i ę  i  d b a j ą c e  o s i e b i e ,  p o w i n n y  
c h o ć  r a z  w  t y g o d n i u  u r z ą d z a ć  s o b i e  „ r e l a x M, 
c z y l i  g o d z i n ą  w y g o d n e g o  s n u  w  c z a s i e  d n i a .  T o  
o d m ł a d z a ,  u s p o k a j a  n e r w y  i ś w i e t n i e  r o b i . . .  
n i e  t y l k o  t e j ,  k t ó r a  r e l a k s u j e ,  a l e  i . . .  j e j  o t o 
c z e n i u .
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Ryby na stole
M i ę s o  r y b  z a w i e r a  t y l e  s a m o ,  a  n i e r a z  i  

w i ę c e j  b i a ł k a ,  n i ż  m i ę s o  z w i e r z ą t  r z e ź n y c h .  
P o n a d t o  m i ę s o  r y b  j e s t  b o g a t e  w  r ó ż n e  s o l e  
m i n e r a l n e ,  s z c z e g ó l n i e  w  f o s f o r ,  a  r y b  m o r 
s k i c h  —  w  j o d .  R y b y  d o s t a r c z a j ą  t e ż  s p o r o  
w i t a m i n  z  g r u p y  B ,  a  t ł u s t e  m i ę s o  r y b ,  s z c z e 
g ó l n i e  m o r s k i c h ,  z a w i e r a  w i t .  A  i  D .  R y b y  
p o l e c a  s i ę  s z c z e g ó l n i e  J u d z i o m  w  s t a r s z y m  
w i e k u ,  g d y ż  s ą  ł a t w o  s t r a w n e  i  p r z y s w a j a l n e ,  
a p o n a d t o  t ł u s z c z  r y b  m o r s k i c h  m a  w ł a ś c i 
w o ś c i  o h n ’ż a n i a  p o z i o m u  c h o l e s t e r o l u  w e  k r w i ,  
c z y l i  w  p e w n y m  s e n s i e  d z i a ł a  a n t y s k l e r o t y c z n i e .

N a t u r a l n i e ,  ż e  r y b y  m u s z ą  b y ć  ś w i e ż e !  Z e  
d l a  s t a r y c h  l u d z i  t r z e b a  s z c z e g ó l n i e  d o k ł a d 
n i e  o b i e r a ć  r y b y  z  o ś c i  —  j a k  d l a  d z i e c i -  —

Z A P A C H  R Y B

R y b y  m o r s k i e  j o c e a n i c z n e  m a j ą  s w ó j  s p e 
c y f i c z n y  z a p a c h ,  c z ę s t o  o d s t r a s z a j ą c y  o d  j e 
d z e n i a .  Z a p a c h  t e n  m o ż n a  u s u n ą ć .  P o d a j e m y  
k i l k a  s p o s o b ó w :

•  P r z e d  u ż y c i e m  s k r o p i ć  r y b ę  r o z c i e ń c z o 
n y m  o c t e m .

•  D o  w y w a r u ,  w  k t ó r y m  g o t u j e  s i ę  r y b a .  
w ł o ż y ć  k a w a ł e k  w ę g l a  d r z e w n e g o .

•  G o t o w a ć  r y b ę  w  w y w a r z e  b o g a t y m  w  r o z 
m a i t e  p r z y p r a w y ,  n p .  l i ś ć  b o b k o w y ,  p i e p r z ,  
a n g i e l s k i e  z i e l e ,  g o ź d z i k i ,  t y m j a n e k  i t p .

•  P r z e d  p r z y r z ą d z a n i e m  r y b y .  . .n p .  d o  s m a 
ż e n i a ,  p i e c z e n i a  i t p .  o b ł o ż y ć  j ą  d o k ł a d n i e  
p l a s t r a m i  c e b u l i  i w ł o ż y ć  d o  l o d ó w k i  l u b  w  
c h ł o d n e  m i e j s c e .

J A K  R O Z M R A Ż A Ć  R Y B Ę ?

J e ś l i  r y b y  s ą  c a ł e ,  m o ż n a  j e  w ł o ż y ć  d o  m i 
s k i  -z w o d ą  i 2  d o d a t k i e m  3 p r o c .  s o l i .  J e ś l i  
t o  s ą  f i l e t y  r y b n a ,  n i e  w k ł a d a  s i ę  i c h  d o  w o 

d y ,  b o  u t r a c i ł y b y  z b y t  w i e l e  s k ł a d n i k ó w  o d 
ż y w c z y c h .  A l b o  p r z y r z ą d z a  s i ę  j e  b e z  r o z 
m r a ż a n i a ,  a l b o  r o z m r a ż a  w  t e m p e r a t u r z e  p o 
k o j o w e j  i p o  r o z m r o ż e n i u  n a t y c h m i a s t  p r z y 
r z ą d z a .  M i ę s o  r y b  n i e  m o ż e  d ł u g o  l e ż e ć ,  b o  
s z y b k n  u l e g a  z e p s u c i u .

Z w y k l e  p o d a j e  s i ę  r y b ę  g o t o w a n ą  l u b  s m a 
ż o n ą .  P o d a j e m y  w i ę c  k i l k a  m n i e j  z n a n y c h ,  a 
n i e z b y t  s k o m p l i k o w a n y c h  s p o s o b ó w  p o d a w a n i a  
r y b .

R Y B A  W  P A P R Y C E  P O  B U Ł G A R S K U

1 k g  r y b y  m o r s k i e j  s p r a w i ć ,  u m y ć .  50 d k g  
s ł o d k i e j  p a p r y k i  o c z y ś c i ć  z  g n i a z d  n a s i e n 
n y c h ,  p o k r a j a ć  w  p o p r z e c z n e  p a s k i  —  k r ą ż k i

MIĘSO I DRÓB NA ZAPAS
I R E N A  Z .  Z  S O P O T U  z a p y t u j e  j a k  p r z e c h o 

w a ć  w i ę k s z ą  i l o ś ć  d r o b i u  n a  d ł u ż s z y  o k r e s ?
P r z e m y ś l  d r o b i a r s k i  z a ł a t w i a  t ę  s p r a w ę  d o ś ć  

p r o s t o :  z a m r a ż a !  P o  u b o j u  d r o b i u ,  o s k u b a n i u  
i u f o r m o w a n i u ,  u k ł a d a  s i ę  d r ó b  l u b  w i e s z a  w  
p r z e d c h l o H n i .  K u r y ,  g o ł ę b i e  i p a n t a r k i  m u s z ą  
s i ę  t a m  z n a l e ź ć  n i e  p ó ź n i e j  n i ż  p o  2 g o d z i u a c h  

p o  u h o j u ,  i n n y  d r ó t a  p o  i— 5 g o d z i n a c h .  W  t e j  
p r z e d c h l o d n i  p a n u j e  t e m p e r a t u r a  o k .  0 S t .  W ł a 
ś n i e  t u t a j  m i ę s o  p r z e c h o d z i  t z w .  p r o c e s y  u s z l a 
c h e t n i a j ą c e ,  t z n .  d o j r z e w a ,  s t a j e  s i ę  k r u c h e ,  d e -  
l i k i t n e ,  s m a c z n e .  T u  t e ż  m o ż e  m i ę s o  d r o b i o w e  
l e ż e ć  d o  3 t y g o d n i .  N a  o g ó l  j e d n a k  p o z o s t a j e  12 
d o  18 g o d z i n ,  p o  c z y m  d r ó b  p a k u j e  s i ę  w  s k r z y n 
k i  1 w y s y ł a  d o  h a n d l u ,  a l b o  o d s t a w i a  d 0 z a -  
m r a ż a l n i ,  g d z i e  m u s i  b y ć  t e m p e r a t u r a  o d  1 2 — 18 
s t .  p o n i ż e j  z e r a ,  a  t a k i e  z a m r a ż a n i e  m u s i  
t r w a ć  p r z y n a j m n i e j  3G g o d z i n ,  h o  t y l e  c z a s u  
p o t r z e b a ,  b y  m i ę s o  w e w n ą t r z  m i a ł o  t e m p e r a 
t u r ę  —  4 s t .  T a k  z a m r o ż o n e  m i ę s o  m o ż n a  
p r z e c h o w y w a ć  w  c h ł o d n i a c h  n a w e t  d o  fi m i e 
s i ę c y .

N a  d o m o w y  u ż y t e k  d r ó b  n a j l e p i e j  p r z e c h o 
w y w a ć  j e s t  w  w e k a c h  w  p o s t a c i  r ó ż n y c h  g o 
t o w y c h  l u b  p ó l - g o t o w y c h  d a ń .  N a  o g ó l  d o  
m i ę s a  d r o b i o w e g o  n i e  s t o s u j e  s j ę  i n n y c h  m e 
t o d  p r z e c h o w y w a n i a ,  j a k  n p .  s o l e n i e ,  b e j c o 
w a n i e  ( c z y l i  p r z e c h o w y w a n i e  w  o c c i e )  l u b  
p e k l o w a n i e ,  k t ó r e  m o ż n a  z  p o w o d z e n i e m  S t o 
s o w a ć  d o  m i ę s a  z w i e r z ą t  r z e ź n y c h .  C z a s e m  
w ę d z i  s i ę  p ó l g ą s k i .  a l e  . . .  n i e  k u r y .

W E K O W A N I E  D R O B I U

D o b r z e  z r o b i o n e  k o n s e r w y  d r o b i o w e  w  w e 
k a c h  m o ż n a  p r z e c h o w y w a ć  2— 3 m i e s i ą c e  i  d ł u 
ż e j .  W  w e k i  m o ż n a  w k ł a d a ć  z u p e ł n i e  g o t o w e  
d a n i a  z  s o s e m ,  j a r z y n a m i ,  r y ż e m ,  z a s m a ż k ą . ,  
a l b o  t y l k o  c z ę ś c i o w o  p r z y p r a w i o n e .  N a j w a ż 
n i e j s z e  j e s t ,  b y  w s z y s t k o  b y ł o  r o b i o n e  i d e a l 
n i e  e z y s t o .  S ł o j e ,  w i e c z k a ,  g u m k i ,  s p r z ę t  u ż y -

i r a z e r n  z e  ś r e d n i e j  w i e l k o ś c i ,  p o k r a j a n ą  w  
p l a s t r y  c e b u l ą ,  u ł o ż y ć  n a  d n i e  r o n d l a  l u b  
p r o d i ż a .  O p r ó s z y ć  s o l ą  i p a p r y k ą  w  p r o s z k u .  
P o u k ł a d a ć  w a r s t w ę  r y b i c h  f i l e t ó w  l u b  p o r 
c y j e k .  N a  t o  z n o w u  p a p r y k a  i c e b u l a ,  p r z y 
p r a w y .  N a l a ć  p ó ł  s z k l a n k i  o l e j u  s o j o w e g o  l u b  
„ j a d a l n e g o ”  i  d u s i ć  n a  w o l n y m  o g n i u .  P r z e d  
p a d a n i e m  d o d a ć  r o z c i e ń c z o n ą  w  w o d z i e  l u b  w  
r o s o l e  p a s t ę  p o m i d o r o w ą  ( o k .  2 ł y ż k i ) .  S p o 
ż y w a ć  z  z i e m n i a k a m i ,  r y ż e m  l u b  k a s z ą .

P A P R Y K A R Z  Z  R Y B Y

1 k g  r y b y  m o r s k i e j  o c z y ś c i ć ,  p o k r a j a ć  w  
d z w o n k a  l u b  p o r c j e  i  l e k k o  o b r u m i e n i ć  n a  t ł u 
s z c z u  f o l e j  s o j o w y ,  m a r g a r y n a ) .  W y j ą ć  z  t ł u 
s z c z u .  n a  k t ó r y m  z r u m i e n i ć  20 d k g  c e b u l i  p o 
k r a j a n e j  w  k o s t k ę ,  z  p o w r o t e m  w ł o ż y ć  r y b ę  
d o  r o n d l a ,  o b s y p a ć  s p r o s z k o w a n ą  p a p r y k ą ,  o s o -  
l i ć ,  z a l a ć  s z k l a n k ą  w r z ą c e j  w o d y  i d u s i ć  p o d  
p r z y k r y c i e m  o k .  20 m i n u t .  P o  c z y m  2 a g ę ś c i ć  
s o s  ł y ż e c z k ą  m ą k i  r o z p r o w a d z o n e j  p a r u  ł y ż 
k a m i  w o d y ;  z a g o t o w a ć ,  d o d a ć  o k .  1.2 S 2 k l a n k i  
ś m i e t a n y .  J e ś l i  t o  b y ł a  r y b a  m o r s k a  o  p r z y 

k r y m  z a p a c h u ,  m o ż n a  d o d a ć  p r z y p r a w !  1 —2 
l i s t k i  b o b k o w e ,  k i l k a  z i a r n  p i e p r z u ,  n a  k o 
n i e c  n o ż a  t y m i a n k u .

N a  p ó ł m i s k u  l u b  n a  t a l e r z a c h  o b s y p a ć  s u t o  
r y b ę  z i e l e n i n ą ,  n p .  s i e k a n ą  n a t k ą  p i e t r u s z k i  
i k o p e r k i e m .

P o d a w a ć  z k l u s k a m i  l u b  m a k a r o n e m .  Ś w i e t 
n e  b ę d ą  k l u s e c z k i  f r a n c u s k i e .  N a  j a r z y n k ę  
s u r ó w k a  z  b i a ł e j  k a p u s t y  l u b . . .  k a p u s t a  k i 
s z o n a .

R Y B A  P O  N E L S O Ń S K U

O k .  3 d k g  s u s z o n y c h  g r z y b ó w  n a m o c z y ć  n a  
n o c ,  a  n a z a j u t r z  w  t e j  s a m e j  w o d z i e  u g o 
t o w a ć ;  w y j ą ć  z  w y w a r u  i p o s i e k a ć .  1 k g  z i e m 
n i a k ó w  u g o t o w a ć  w  ł u p i n a c h  (15 m i n u t ) ,  o b r a ć ,  
p o k r a j a ć  w  p l a s t r y .  2fl d k g  c e b u l i  p o k r a j a ć  
w  k r ą ż k i  i o b s m a ż y ć  n a  t ł u s z c z u .  1 k g  r y b y  
o c z y ś c i ć ,  p o k r a j a ć  n a  n i e d u ż e  k a w a ł k i ,  o b t o 
c z y ć  w  m ą c e  i  o b r u m i e n i ć  w  t ł u s z c z u .

R o n d e l  l u b  p r o d i ż  n a t ł u ś c i ć  i u k ł a d a ć  w a r -  
s t a w a m i  z i e m n i a k i ,  c e b u l ę ,  w y m i e s z a n ą  z  r y 
b ą  i  g r z y b a m i .  N a  w i e r z c h  d a ć  w a r s t w ę  
z i e m n i a k ó w .  K a ż d ą  w a r s t w ę  l e k k o  o s o l i ć  i  
o p r ó s z y ć  p i e p r z e m .  S z k l a n k ę  m l e k a  l u b  ś m i e 
t a n y  w y m i e s z a ć  z  w y w a r e m  z  g r z y b ó w  i o s o 
l i ć ,  d o d a ć  p i e p r z u  i z a l a ć  p o t r a w ę  w  r o n d l u  
l u b  p r o d i ż u .  Z a p i e c  w  g o r ą c y m  p i e k a r n i k u  l u b  
w  p r o d i ż u .  P r z e d  w y d a n i e m  p o s y p a ć  p o s i e k a 
n ą  z i e l e n i n ą .  P o d a w a ć  z  s u r ó w k a m i  l u b  s a 
ł a t k a m i  j a r z y n o w y m i .  (1)

w a n y  p r z y  p r a c y  t r z e b a  u m y ć ,  w y g o t o w a ć ,  
w y p a r z y ć .

D o  t a k  p r z y g o t o w a n y c h  s ł o i ,  w k ł a d a  s i ę  g o 
r ą c e  d a n i e  m i ę s n e  z a r a z  p o  j e g o  p r z y r z ą d z e 
n i u .  U k ł a d a  s i ę  j e  ś c i ś l e ,  u w a ż a j ą c  b y  m i ę d z y  
m i ę s e m  n i e  b y ł o  p o w i e t r z a .  S ł ó j  n a p e ł n i a  s i ę  
d o  w y s o k o ś c i  3 c m  p o n i ż e j  b r z e g u  s ł o j a .  N a 
t y c h m i a s t  n a k ł a d a  s i ę  g u m k ę ,  w i e c z k o ,  s p r ę 
ż y n k ę  i  w s t a w i a  s ł ó j  d o  k o c i o ł k a  w e k a  (z  
p o d s t a w k ą ,  l u h  w  s i a n i e  c z y  w  g a z e t a c h ) ,  b y  
s ł o j e  p o d c z a s  g o t o w a n i a  n i e  o b i j a ł y  s i ę  o  s i e 
b i e ) .  Z a l e w a  s i ę  s ł o j e  g o r ą c ą  w o d ą ,  t a k  — 
b y  j e  p r z y k r y ł a  i g o t u j e .

N a j l e p i e j  b y ł o b y  g o t o w a ć  o k o ł n  1 g o d ? i n y  
w  t e m p e r a t u r z e  l lf l  l u h  115 s t .  C. P o n i e w a ż  
j e d n a k  w  d o m o w y c h  w a r u n k a c h  n i e  o s i ą g n i e 
m y  w y ż s z e j  t e m p e r a t u r y  n i ż  lflD s t . ,  w ięc 

m u s i m y  m i ę s o  g o t o w a ć  p ó ł t o r e j  d o  2 g o d z i n .  
D o  w o d y  w  k o t l e  m o ż n a  d o d a ć  d u ż o  s o l i ,  a  
t e m p e r a t u r a  w r z e n i a  n i e c o  w z r o ś n i e .

W e k o w a n i e  z n i s z c z y  b a k t e r i e  z n a j d u j ą c e  s i ę  
w  s ł o j u .  A l e  j e s z c z e  n i e  z n i s z c z y  i c h  z a r o d 
n i k ó w .  T o t e ż  p o  2— 3 d n i a c h ,  g d y  z  t y c h  z a 
r o d n i k ó w  j u ż  s i ę  „ w y l ę g n ą ”  b a k t e r i e ,  p o w t a 
r z a m y  g o t o w a n i e  w  k o t l e ,  a l e  w  c z a s i e  o  p o 
ł o w ę  k r ó t s z y m .

D r ó b  u ż y t y  d o  k o n s e r w  m u s i  b y ć  ś w i e ż y .  
L e p i e j  g o  w  p o t r a w i e  n i e c o  n i e  d o g o t o w a ć ,  
a b y  s i ę  m i ę s o  n i e  r o z l a t y w a ł o  p r z y  d w u k r o t 
n y m  g o t o w a n i u  w  k o t l e .  D o b r z e  j e s t ,  gdy 
i l u s z c z  l u b  s o s  p o k r y w a j ą  d a n i e  m i ę s n e  z  
w i e r z c h u  c h o ć b y  c i e n k ą  w a r s t w ą .  I m  w i ę k s z y  
s ł ó j ,  t y m  d ł u ż e j  t r z e b a  g o t o w a ć ,  a l e  n i e  d ł u ż e j  
n i ż  2 g o d z i n y .  W  w e k a c h  ś w i e t n i e  p r z e c h o w u j e  
s i ę  p a s z t e t y  i r o z m a i t e  d a n i a  z  d r o b i u .

W  w i e l u  g o s p o d a r s t w a c h  w e k o w a n i e *  c z y  i n 
n y  s p o s ó b  p r z e c h o w y w a n i a  m i ę s i w  —  j e s t  j e 
d y n y m  r a t u n k i e m  p r z e d  m a r n o t r a w s t w e m .  J e s t  
t e ż  n a j l e p s z ą  d r o g ą  d o  z a p e w n i e n i a  d o m o w 
n i k o m  s t a ł e g o  s p o ż y c i a  m i ę s a  w  o d p o w i e d n i e j ,  
n i e  n a z b y t  s k ą p e j  i l o ś c i .  A l e . . .  n i e  p r ó b u j m y  
w e k o w a ć  c h o r y c h  s z t u k  d r o b i u ,  l u b  n i e p e w 
n e g o  m i ę s a ,  b e z  z b a d a n i a  g o  p r z e z  l a b o r a 
t o r i u m  w e t e r y n a r y j n e .

Co na obiad?
l  Z u p a  z  p o r ó w .  Z r a z y  s i e k & n e  w  ś m i e t a n i e ,  

k a s z a  g r y c z a n a ,  - a u i ó w k a ,  z  k a p u s t y  l u b  o g ó 
r e k  k i s z o n y .  B u d y ń  z  o w o c a m i .

Ł  Z u p a  g r o c h o w a  ( n p .  z  k o n c e n t r a t ó w )  z 
g r o s z k i e m  p t y s i o w y m .  K o t l e t y  z i e m n i a c z a n e  z 
s o s e m  g r z y b o w y m .  S a ł a t k a  z  p o m i d o r ó w .  
O m l e t  z  k o n f i t u r ą .

3. Z u p a  p o m i d o r o w a  z  r y ż e m  i  z i e l e n i n ą .  
F a ł s z y w y  z a j ą c  (z  s i e k a n e g o  m i ę s a )  m a k a r o n ,  t 
b u r a c z k i  l u b  ć w i k ł a .  K o m p o t .

4.  Z u p a  o g ó r k o w a  z  z i e m n i a k a m i .  K i e ł b a s a  
s e r d e l o w a  n a  g o r ą c o ,  s o s  p o m i d o r o w y ,  s p a -  
g e t t i ,  b r o k u ł y  z  m a s ł e m  1 b u ł e c z k ą .  K o m p o t .

5. Z u p a  c e b u l o w a  z  g r z a n k a m i .  R y b a  p o  n e l -  
s o ń s k u ;  s a ł a t k a  j a r z y n o w a .  G r u s z k i  w  s o w ę  
w a n i l i o w y m .

6. Z u p a  s z c z a w i o w a  sz j a j k i e m  i  z i e m n i a k a 
m i .  k r a j a n y m i  w  k o s t k ę .  R y ż  z  p o t r a w k ą  z  
d r o b i u  ( n p .  z  k o n s e r w ) .  S a ł a t a  n a  s ł o d k o  z e  
ś m i e t a n ą .  K o k t e j l  o w o c o w o - m l e c z n y .

1. Ż u r e k  z k i e ł b a s ą  i z i e m n i a k a m i .  K n e d l e  
z e  ś l i w k a m i  l u b  k l u s k i  z  j a b ł k a m i  z  m a s ł e m  
i  b u ł e c z k ą  o r a z  z e  ś m i e t a n ą .  .

SŁUCHAJ KAMILLI
J A K  U S U W A Ć  Z A P A C H  P L E Ś N I ?

D o  „ p a c h n ą c e g o ’* w i l g o c i ą  p o m i e s z c z e n i a  
w s t a w i ć  t r o c h ę  c h l o r k u  w a p n i a  i u s u n ą ć  g o  
p o  z n i k n i ę c i u  z a p a c h u .

C e m e n t o w e  p o d ł o g i ,  p ł y t k i  ś c i e n n e  c z y  p o d 
ł o g o w e  n p .  w  ł a z i e n c e ,  s p i ż a r n i  — z m y ć  r o z t 
w o r e m  n a d c h l o r k u  s o d u :  ' /s  k u b k a  n a  4 J h j o -  
d y .  S p ł u k a ć  c z y s t ą  w o d ą  i  w y t r z e ć  m o ż l i w i e  
d o  s u c h a .  O t w o r z y ć  o k n o .  u r u c h o m i ć  w e n t y l a 
t o r , z r o b i ć  p r z e w i e w .

U io a g a .  p ł y t k i  Z t w o r z y w  s z t u c z n y c h  i p o 
d o b n e  z m y w a ć  s z y b k o ; r ó w n i e  s z y b k o  p ł u < a ć
i s t a r a n n i e  w y c i e k a ć  d o  s u c h a .  M o ż n a  t e ż  z m y 
w a ć  io  p r o c .  l o z t w o r e m  a m o n i a k u .

J A K  Z A P O B I E C  W I L G O C I ?

W  m i e j s c a c h ,  o  k t ó r y c h  w i a d o m o ,  z e  w i l g o ć  
w y s t ę p u j e ,  n p .  w  s z a l a c h  w  m u r z e ,  w e  w n ę 
k a c h ,  w a l i z k a c h ,  n a  a n t r e s o l i  i t p .  u m i e ś c i ć  
k r y s z t a ł k i  p a r a d w u c h l o r o b e n z e n u  ( w c h o d z i  

o n  w  s k ł a d  w i e l u  p r e p a r a t ó w  m . i n .  d o  o d w a 
n i a n i a  p o w i e t r z a ) .  T a k i e  p r a p a r a t y  p o w o l i  s i ę  
u l a tn i a jQ  i t r z e b a  j e  z a s t ę p o w a ć  n o w y m i .  D z i a 
ła ją  n i s z c z ą c o  n a  t w o r z y w a  s z t u c z n e ,  a  w i ę c  
t e  t w o r z y w a  t r z e b a  u s u n ą ć .  M  i n .  z u y r ó d ć  u w a 
g ę  n a  g u z i k i ,  s p r z ą c z k i  z  p l a s t i k u  i t p .

J A K  C H R O N 1 C  P R Z E D M I O T Y  Z E  S K O R Y  -  
j a k  w a l i z k i ,  t e c z k i ,  o b u w i e  i t p . ,  k t ó r e  w  w i l 
g o t n y c h  p o m i e s z c z e n i a c h  b a r d z o  ł a t w o  p l e ś n i e 
j ą ? J u ż  i c h  s t a r a n n e  n a p a s t o w a n i e  n i e c o  j e  
c h r o n i  p r z e d  p l e ś n i ą .  B a r d z i e j  s k u t e c z n e  j e s t  
p r z e m y c i e  t a k i c h  p r z e d m i o t ó w  z e  s k ó r y  1 p r o c .  
r o z t w o r e m  t y m o l u  l u b  p a r a n i t r o f e n o l u  w  a l k o 

h o l u  ( n p .  d e n a t u r a c i e : r o z t w ó r  i  p r o c .  o z n a c z a ,  
ż e  n p .  n a  ] ł y ż e c z k ę  c h e m i k a l i ó w  d a m y  JOG ł y 
ż e c z e k  d e n a t u r a t u ) .  P o d c z a s  w i l g o t n y c h  o k r e 
s ó w  m o ż n a  s k ó r z a n e  p r z e d m i o t y  z a w i n ą ć  w  
p a c z k i  r a z ^ m  z  p a r a f o r m a l d e h y d e m  i  s t a r a n n i e  
z w i ą z a ć .  ( T e n  ś r o d 2k  j e s t  t r u j ą c y .  T r z y m a ć  
z  d a  Za o d  d 2 i e c t 0

D R E W N O  n i e  m i ł o w a n e  —  s u s z y ć ,  w i e t r z y ć ,  
w y s t a w i a ć  n a  s ł o ń c e .  P r z e d m i o t y  m a l o w a n e  
f a r b a  o l e j n ą  l u b  e m a l i ą  —  n i e  p o d l e g a j ą  p l e ś n i .  
Z r e s z t ą  d o  t y c h  f a r b  m o ż n a  d o d a w a ć  ś r o d k i  
c h r o n i ą c e  p r z e d  p l e ś n i e n i e m  j a k  n p .  z w i ą z k i  
c y n k u  ( t l e n k i )  l u b  z w y k ł y  p o k o s i .  Ś r o d k a m i  
t y m i  p o c i ą g a  s i ę  d r e w n o  — p r z e d  m a l o w a n i e m .

P A P I E R .  P ó ł k i  2  k s i ą ż k a m i  t r z e b a  w y s u s z a ć  
n a  s ł o ń c u  i  p o w i e t r z u .  S z a f ę  z  k s i ą ż k a m i  m o 
ż n a  w y s u s z a ć  p r z e z  p a l e n i e  w  n i e j  p r z e z  
d ł u ż s z y  c z a s  ż a r ó w k i ,  m o ż l ń i  i e  s i l n e j ,  p r z y  
z a m k n i ę t y c h  d r z w i a c h  s z a f y .  M o ż n a  t e ż  w y s u 
s z y ć  s z a f ę  c z y  w n ę k ę  z  k s i ą ż k a m i  w s ł a w i a j ą c  
d o  n f c f t  c h l o r e k  w a p n i a ,  z a w i e s i ć  w o r e c z e k  Z 
p a r a d i c h ł o r o b e n z e n e m  lu b  p a r a f o r m a l d e h y d e m  
( d r z w i  s z a f k i  z a m k n i ę t e ! ) .  P o t e m  s t a r a n n i e  
p r z e w i e t r z y ć .

P o s z c z e g ó l n e  k s i ą ż k i ,  a  r a c z e j  i c h  o k ł a d k i  za
b e z p i e c z a  s i ę  p r z s d  p l e ś n i q  p r z e z  p o k o s t o w a 
n i e .  D n  p o k o s t u  l u b  j a s n e g o  s z e l a k u  d o d a ć  2-3 
p r o c .  d w u c h l o r o f e n u .  z a w s z e  n a j p i e r w  W i / p r ó -  
b o i v a ć  n a  m a l e ń k i m  s k r a w k u ,  c z y  k o l o r  o f c t a d -  
k i  n i e  u l e g n i e  z m i a n i e .

O w y w a b i a n i u  p l a m  z  p l e ś n i  — n a p i s z e m y  
i n n y m  r a z e m .

K A M I L L A



> R O Z M O W Y  
Z C Z Y T E L N I K A M I

Pan Jarosław Gawryluk z Białegostoku.
N auki o „stanie pośrednim  po śm ierci” gło
szonej przez praw osław ie nie w ym yślił au 
to r cyklu „Skąd ty le  Kościołów?”. Jest to 
n a  pew no nauka praw osław na. Podał ją 
np. rosyjski m etropolita Serafin  w książce 
w ydanej po francusku  w Paryżu w  1952 r., 
a noszącej ty tu ł: „Kościół P raw osław ny. 
Dogmaty, litu rg ia , życie duchow e”.

M etropolita S erafin  pisze: „W edług w iary 
C erkw i praw osław nej zaraz po śm ierci od
byw a się pewnego rodzaju  sąd z w yrokiem  
prow izorycznym  nad zmarłym... C ierpienia 
jednych, a szczęście drugich nie są już sta 
nem defin ityw nie określonym , gdyż po trze
ba, by ogłoszono w yrok  ostateczny, po k tó 
rym  rozpocznie się pełnia szczęśliwości lub 
wieczne kary  piekielne. Miłość i m iłosier
dzie Boże może w  tym  okresie oczekiwa
n ia nieść pew ne złagodzenie losu grzeszni
ków nie z ty tu łu  jakiegoś zadośćuczynienia 
z ich strony gładzącego grzechy, lecz jed y 
nie z czystej łaski... Oto tak ie  są łaskaw e 
złagodzenia, o jak ie  prosi Kościół w swych 
m odłach za zm arłych. Błaga o przebacze
nie win, odpoczynek duszy, szczęście'"*! o 
wieczną pamięć... Poniew aż święci jeszcze 
nie uczestniczą w szczęściu pełnym , Kościół 
również za nich przedkłada św ięte ofia
ry eucharystyczne". I tu ta j ’ nas tę 
pu je uryw ek w zięty z A nafory eucha
rystycznej św. Jan a  Chryzostom a um iesz
czonej w  W ielkiej Modlitwie. W staw ienniczej 
tuż po epiklezie m szalnej.

W ynika w ięc z tego, że praw osław ie modli 
się n i e  t y l k o  d o  ś w i ę t y c h ,  l e c z
i z a  ś w i ę t y c h ,  a więc za p ro ro 
ków, za Apostołów, za Ojców Kościoła i za 
męczenników. Jak  tw ierdzi m etropolita Se
rafin , „aż do ostatecznej decyzji odnośnie 
do ich losu wiecznego na sądzie ostatecz
nym  wszyscy zm arli, święci lub grzesznicy, 
znajdu ją się w  stan ie pośrednim , który się 
skończy dopiero przy pow rocie C hrystusa” 
(Dz. cyt. 70 n.). Jeżeli m etropolita Serafin  
nie rep rezen tu je  w tych w ypowiedziach ofi
cjalnego praw osław ia, lecz poglądy osobi
ste, prosim y nam  wybaczyć, ale zarazem  
przedstaw ić stanow isko oficjalne. Pozdra
wiam y.

Pani Natalia Bąk z Jeleniej Góry. W yra
żenie „auto da fe” znaczy po portugalsku  
„ak t w iary”. Było nim  w  H iszpanii (oraz w 
Portugalia) w ykonanie w yroku śm ierci na 
heretykach  wydanego przez tam te jszą  „świę
tą ” inkw izycję. Podczas głównego nabożeń
stw a  odpraw ionego na publicznym  placu 
ogłaszano w yrok, główny sędzia kościelny, 
zwany „w ielkim  inkw izytorem ” udzielał ska

zańcom rozgrzeszenia i uroczyście p rzekazy
wał w ręce katów, którzy prow adzili n ie
szczęśliwych na m iejsce kaźni z procesją. 
Każdy here tyk  był ubrany  w  żółtą tun ikę 
z w ym alow anym  rogatym  diabłem . Podobno 
pierw sze „auto da fe” odbyło się w mieście 
Sew illa w  1481 r., a ostatn ie w hiszpań
skim  jeszcze Melcsyku w 1815 r. Pozdra
wiam y.

Pan Franciszek Skolak z Kalwarii Ze
brzydowskiej. Jezus C hrystus na pew no miał 
od początku zam iar pow ołania do bytu  no
wego, swojego Kościoła, odrębnego i cał
kiem  niezależnego od Synagogi. Rozpoczął 
swą działalność od głoszenia „królestwa nie
bieskiego” lub „królestwa Bożego”, które 
już nadeszło (Mat. 12, 28). W yłączył z n ie
go faryzeuszów  (Mat. 21, 43; 23, 13). Nie 
m iało to być niebo, lecz dzieło na ziemi, na 
co w skazują przypow ieści o siewcy, o kw a
sie chlebowym, o ziarnie gorczycy i in. 
C hrystus mówi o założeniu nowej społecz
ności (Mat. 16, 18), różnej od społeczności 
Jahw e ze S tarego T estam entu. W tym  ce
lu  w ybrał uczniów swoich — apostołów 
(Łuk. 6, 13) i nauczył głosić sw oją naukę 
(Mar. 4, 34), dając specjalne władze (Mat. 
18, 17; Łuk. 22, 19; Jan  20, 23; Mat. 28, 19). 
W ysłał ich na m isje w  Palestynie, a n a 
stępnie w całym  świecie (28, 19 n; Mar. 
16, 15 n.). Przed śm iercią na krzyżu dał 
im polecenie kontynuow ania swego dzieła 
(Jan 20, 21) i to aż do skończenia św jata 
(Mat. 28, 20).

Na to samo w skazują tak ie wypowiedzi 
Ap. Paw ła jak  Efez. 2, 20 i 1 Kor. 3, 11 
(Chrystus kam ieniem  węgielnym , na którym  
w zniesiona została społeczność w iernych), 
jak Efez. 5, 23 i Kor. 1, 18 (Chrystus gło
wą Kościoła), jak  Dz. Ap. 20, 28 (Kościół 
w łasnością C hrystusa) i Efez. 5, 25—27 
(Kościół oblubienicą C hrystusa).

P y ta Pan, jak  ten Kościół się w tedy n a
zywał. Nie m iał odrębnej, specjalnej nazwy. 
W iadomo ty lko, że około 50 r. w  Antiochii 
po raz pierw szy członków tego Kościoła n a 
zwano chrześcijanam i (od C hrystusa jako 
założyciela). I w zasadzie można by poprze
stać na nazw ie „Kościół chrześcijańsk i” lub 
„Kościół Jezusa C hrystusa” . Jednakże z la 
tam i i w iekam i pow staw ały  coraz to nowe 
próby zm iany nauki Jezusa C hrystusa i p rze
ciw  tem u należało się bronić również przy 
pomocy bardziej ścisłych przym iotów  i nazw 
daw anych autentycznem u (prawdziw em u) 
Kościołowi Jezusa Chrystusa.

Oczywiście wiadomo Panu. że Chrystus 
nie przepisał Swemu Kościołowi żadnych 
norm organizacyjno-prawnych. Dał mu je 
dynie podstaw y: naukę w iary, zasady m o
ralne, główny zarys kultu  i zręby organi
zacyjne. Z am iary  C hrystusa najlepiej znali 
Apostołowie i uczniowie apostolscy. S tąd 
się pow iada, że praw dziw y Kościół musi 
być związany z działalnością i nauką Apo
stołów  albo innym i słowy z T radycją Apo
stolską. W ydaje się nam , że najw iern iej 
T radycję Apostolską zachowało po nasze 
czasy praw osław ie (nie tylko to znane nam  
w Polsce, lecz na całym  świecie). T radycji 
też s ta ra  się trzym ać również starotkatoli- 
cyzm.

JESZCZE S4 DO NABYCIA
Mroki rozjaśniają się .................... 10.—zł

(wspom nienia z zakonu o.o. salez
janów)

Nam zapomnieć nie wolno . . . .  15.—zł
(reportaże z la t  okupacji o boha

terstw ie i w alce narodu polskiego)

Piękna nasza Polska c a ła .................... 15.—zł
(zbiór reportaży z w ędrów ek po 

wsiach i m iasteczkach Polski)

Stosunki polsko-watykańskie w  ty 
siącleciu .........................................12.—zł
(różnie kształtu ją  się  stosunki m ię

dzy papiestw em  a Polską, w  m inio
nych w iekach i o tym  pisze au to r na 
podstaw ie dokum entów)

Sprawa Kościoła Narodowego w Pol
sce w  XVI w i e k u ...............................30.—zł
(mało k to  wie, że myśl tę  rzucili 

w ybitni przedstaw iciele Oświecenia i 
to jest zagadnienie, k tóre p isarz  u- 
w ypukla w swej książce)

Trzynasty stopień wtajemniczenia . 5.—zł

(alkohol i jego skutki, w alka z p i
jaństw em  i o zdrowie ludzkie za
grożone alkoholem , zdopingowały a- 
u tora do przystępnego opracow ania 
tego problem u)

Zamówienia wraz z należnością prosimy 
kierować na adres:

INSTYTUT WYDAWNICZY „ODRODZE
NIE" Warszawa, ul. Wilcza 31.

Książki wysyłam y również za zaliczeniem  
pocztowym.

Uwaga Czytelnicy. Ktokolwiek byłby w 
posiadaniu leku o nazwie LYSEMBRIO 
(w ampułkach) proszony jest o skontakto
wanie się z p. Henrykiem Widerą: Tychy, 
woj. katowickie, osićdle „B”, ul. Brzozowa 
25 m. 10. Lek potrzebny jest dla bardzo 
chorej osoby.

W ydaw ca. I n s ty tu t  W ydaw niczy  „O d ro d zen ie" . R e d ag u je  K olegium . A dres R e d ak c ji i A d m in is trac ji: W arszaw a, u l. Wilcza 31 Tel. 28-97-84 : 29-2S-43 
W aru n k i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra tę  n a  k ra j  p rz y jm u ją  u rzęd y  pocztow e, listonosze  o ra i  O ddziały  1 D e leg a tu ry  „R u c h "  M ożna r6 w n ie i d o 
ko n y w ać  w p ia t na  k o n to  PK O  N r l-S-100020 — C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i w y d a w n ic tw  „R u ch " , W arszaw a ul. W ronia B .  p re n u m e ra ty  ~ :*yJm o- 
w ane są do  10 dn ia  m iesiąca  pop rzed za jąceg o  o k re s  p re n u m e ra ty . C ena p re n u m e ra tv : k w a r ta ln ie  — 26 z), pó łroczn ie  — 52 roczn ie  — iin  zl. 
f n s B M l r  na zagran ic ' **•£«• ji>n o d rw isz . — p rz y jm u je  B u r o  K o lp w tM u  W v d łw n lc tw  Z agran iczn y ch  R u ch ” , W arsi.iw s ul W r n l a  23, 
te l. »-«*-«(. S w tto  P K O  Wr (Roczna p re n u m e ra ta  w y n o s i: d la  E jrn p y  7V 1**0 OM. IJ.<0 N F ; 1,13.6 £ ;  d la  S t. Z jednoczonyćn  i K an ad y  TC
<&a A im ra lll u * . *  fc*. I M  EB). U stn a  rownlet łiebow ić pr*n u m * r» ię . dokonując w ptasł1 n a  k o n to  In s ty tu tu  W ydaw niczego  ..O drodzen ie”  P K O  N r  
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Piękne kwietniki w parku w Wiśle

Głowna promenada Wisły

Wisła — centrum

Skopek do mleka (wyrób z korceni — twórcy
ludowego Fr. Srrzotki)
putyka (wyrób J. Kohuta z Istebnej).

U z d r o w i s k o  W i s ł a  z n a n e  j e s t  k a ż d e m u ,  k t o  k o 

r z y s t a  z  w c z a s ó w  F W P ,  a l e  n i e  k a ż d y  z  • w c z a s o 

w i c z ó w  z n a  f o l k l o r  t e j  z i e m i ,  k t ó r y  p r e z e n t u j e  

m i e j s c o w e  m u z e u m  r e g i o n a l n e .  O g l ą d a j ą c  z e b r a n e  

t u  z  w i e l k i m  n a k ł a d e m  p r a c y  i  k o s z t ó w  e k s p o n a 

t y ,  d o w i a d u j e m y  s i ę  j a k  u b i e r a l i  s i ę  o k o l i c z n i  

m i e s z k a ń c y  k i l k a d z i e s i ą t  l a t  t e m u  i j a k i m i  s p r z ę 

t a m i  s i ę  p o s ł u g i w a l i .

T t f t e j s z y  g ó r a l  z i m ą  i  l a t e m  n a k ł a d a ł  n a  n o g i  

„ k o p y c e ”  c z y l i  s k a r p e t y ,  w y r a b i a n e  z  g r u b e j  j a k  

s z n u r e k  w e ł n y .  N a  n i e  w z u w a ł  „ k y r p c e ”  t j .  o z d o b 

n e  m o c n e  b u t y  s z y t e  z  j e d n e g o  k a w a ł k a  s k ó r y ,  

u b i e r a ł  s i ę  w  w e ł n i a n e  s p o d n i e  n a z y w a n e  h a -  

ł a s z c z k a m i .  o r a z  k o s z u l ę  z  g r u b e g o  o b r u s o w e g o  

m a t e r i a ł u  z  w y s z y w a n y m  k o ł n i e r z e m  i  r ę k a w a m i .  

O d  c h ł o d u  c h r o n i ł a  g o  g u n i a ,  g r u b a  b r ą z o w a  

z  s u k n a  b e z  z a p i ę ć ,  z a r z u c a n a  n a  r a m i o n a ,  g ł o w ę  

z d o b i ł  k a p e l u s z  j a s n y  s t o ż k o w a t y ,  o  m i ę k k i m  r o n 

d z i e ,  r ó ż n i ą c y  s i ę  b a r d z o  o d  k a p e l u s z y  n o s z o 

n y c h  p r z e z  g ó r a l i  t a t r z a ń s k i c h .

W  m u z e u m  z n a j d u j ą  s i ę  t a k ż e  k o b i e c e  s t r o j e  

j a k  „ c i a s n o c h a ”  —  k o s z u l a  d a m s k a .  u s z y t a  z

p ł ó t n a ,  n a  k t ó r ą  z a k ł a d a n o  k o l o r o w y  „ k a h o t e k "  

o z d o b i o n y  c e k i n a m i .

N a  l a w a c h  s t o j ą  s p r z ę t y  w y s z u k a n e  w  g ó r a l  

s k i c h  c h a t a c h  o r a z  d r e w n i a n e  n a c z y n i a :  „ g i e  

l a t a ”  —  w i a d r o  d o  u d o j u ,  t r o c h ę  s p ł a s z c z o n e  

„ c z e r p a k ”  d o  p i c i a  m l e k a ,  d u ż a  o k r ą g ł a  >,P“ t y  

k a ” , „ o b o ń k a * *  d o  p r z e n o s z e n i a  ż e n t y c y ,  „ b a r y ł  

k a ”  d o  u b i j a n i a  b r y n d z y ,  „ c i e r l i c a ”  d o  ł a m a n i a  

l n u ,  a  d a l e j  j a k  z  M o n i u s z k o w s k i e j  p i e ś n i :  „ p r z ę -  

ś l i c e ” ,  „ k o ł o w r o t e k ” . O b o k  p i e c  —  n i e s t e t y ,  j u ż  

w y g a s ł y ,  s c z e r n i a ł y  m u z e a l n y  e k s p o n a t .

J e s t  t e ż  i s t ó ł  k a m i e n n y  l i c z ą c y  p r a w i e  d w i e 

ś c i e  l a t ,  i w i e l e  p o m n i e j s z y c h  s p r z ę t ó w ,  l u d o w e  

r z e ź b y  i  h a f t y ,  k o n i a k o w s k i e  k o r o n k i  i  m a l o 

w i d ł a  p r y m i t y w n y c h  m a l a r z y .

L u d o w i  t w ó r c y :  J a n  B o j k o  z  J a w o r z y n k i ,  L u d 

w i k  K u b a s z c z y k  z  K o n i a k o w a ,  F r .  K r ę ż e b a k  z  

K o n i a k o w a ,  F r .  G l u z a  z  W i s ł y - B a j e c z k f ,  p r z e d 

s t a w i a j ą  p o j e d y n c z e  e g z e m p l a r z e  s w e j  t w ó r 

c z o ś c i .

J A N U S Z  C H O D A K


